
B o k  I . W Nowym Sączu, 5. marca 1891. ] N r .  6 ,

*-
Cena „S zkoln ictw a Ludowego"
dla N. Ssfcza roczna 3 zł. 7C ct.

półroczna 1 „ 88 „
kw artalna — „ 94 „

W P ań s tw ie  uustro -w ęg iersk icm  : 
ro c z n a  4 z łr . 

p ó łro c zn a  2 „
k w a r ta ln a  1 „

C ena „S zko ln ic tw a Ludow ego" d la  
za g ra n ic y  w ynosi 5 z lr.

N u m e r  p o je d y n c z y  25  ct .

—  I N S K R A T Y  —  
fachow e przy jm u je  się  za  opłatą, 
po 10 c t. od w ie rsza  p e t itu , za  

każd o razo w e um ieszczenie.

SZKOLNICTWO LUDÓW
ORGAN NAUCZ Y CI E L S T WA LUDOWEGO.

i .

Wychodzi 5. i 20. każdego miesiąca.

Naczelny redaktor i wydawca:

H e n r y k  K i s i e l e w s k i

R e d a k c y a  i A d m in i s t r a c y a

w  N o w y m  Sąozu  p r z y  u l i c y  
D u c h a  1. 149.św.

SPreuumerafcę i w s ze ik ie  ko -  
r e s p o n d e n c y e  p rz y s y ła ć  n a ­
lepy  p o d  a d re se m  R e d a k c y i  

^ S z k o l n i c t w a  L u d o w e g o "  
w N o w y m  Sączu

R e k la m a c y e ,  w o ln e  od 
o p ła ty  p o c z to w ? i ,  b ę d ą  

u w z g lę d n ia n e  do dni  14.

Cd Bedakcyi.

Numer I. „Szkolnictwa* został zupełnie wyczer­
pany. Nowi prenumeratorowie otrzymają takowy później, 
albowiem mamy nadzieją , że niebawem uskutecznimy 
trzeci nakład tegoż numeru.

Zaznaczamy, że ekspedycya czasopisma odbywa 
się regularnie, a mianowicie 5. i 20. każdego miesiąca. 
Nie nasza wina,, jeżeli ktoś nie otrzyma numeru lub 
nastąpi spóźnienie w otrzymaniu.

N a s i  s e r d e c z n i .

„Nowa Reforma", rozpoczynając przeciw nam 
niesłuszną polemikę, nie mogła przypuszczać, że 
własną bronią zostanie pokonaną, jak  ją  to spotkało 
w numerze 3. naszego pisma.

Bądźcobądź wyszło na jaw, że „N. Reforma" 
działa sprzecznie z własnymi zasadami, że wystą­
piła wrogo przeciw nauczycielstwu ludowemu, któ­
remu w znacznej części zawdzięcza swoję popu­
larność, że to nauczycielstwo ludowe starała  się 
zohydzić w opinii publicznej całego kraju, jeżeli 
potępiła swobodny, niezależny glos jego.

W numerze z 13. lutego b. r. stara się re­
dakcya „N. Reformy" ratować sytuacyą, w jaką 
wpędził ją  autor artykułu „Na błędnej drodze". 
A ponieważ zapas jej frazeologii w zupełności wy­
czerpany zostały więc posługuje się opinią pisemka 
gorlickiego p. t. „Przegląd autonomiczny". Rzuca 
się także na „Gazetę Przemyską" jeden z najpo­
ważniejszych organów prowincyonalnych kraju na­
szego, który po niesłusznej napaści na nauczy­
cielstwo, uczynione w „N. Reformie" znakomitą 
dał jej nauczkę i wykazał w całej nagości nie­
konsekwencją postępowania.

Irytuje ją  też widocznie, iż najpoważniejsza 
część prasy polskiej nie wz.ęła udziału w walce, 
którą wypowiedziała redakcya „N. Reformy" na­
szemu pisnni, a temsamem me chciała urągać 
nieszczęściu materyalnego położenia nauczycieli 
szkół ludowych.

Cofa się „N. Reforma", cofa na całej linii, 
a chociaż chce utrzymać ton pierwotny, widać, że 
się przygotowała do odwrotu, mimo, iż upewnia 
nauczycielstwo, że nie zmieniła względem niego 
przekonań swoich (sic!?)

Już my „N. B efonnie“ dziękujemy za tę ży ­
czliwość, bo wiemy, 0 kim  mamy do czynienia i jaką  
szeroką skalę gry frazesam i posiada jej redakcya.

Damy sobie radę samiJfi obejdziemy się bez 
fałszywych przyjaciół!

Na tern kończymy polemikę z „N. Reformą" 
i jej adherentami. Przyszłość okaże, po czyjej 
stronie prawda, a po czyjej b la g a !

Program nasz wysunął atoli na światło dzien­
ne inną kwestyą;! Zanim wyszedł pierwszy numer 
„Szkolnictwa Ludowego" otrzymaliśmy gratulacyą 
„Przeglądu autonomicznego" pełną umizgów i ko- 
kieteryi, które miały na naszą redakcya w tym 
podziałać kierunku, aby przeprowadzić akcyą ró­
wnolegle z pisemkiem gorlickiem.

Pragnąc mieć wolną rękę, daliśmy „Przeglą­
dowi autonomicznemu" wcale niedwuznaczną od­
powiedź, iż stanowisko nasze jest bezwzględne, a 
temsamem w obronie praw nauczycielskich i prze­
ciw autonomii krajowej wystąpić musimy.

Za to uczciło nas powołane pisemko osobnym 
artykulikiem, pióra zaściankowej wielkości.

Za wiele uczynilibyśmy „Przeglądowi auto­
nomicznemu", tocząc z nim polemikę, a tern mniej 
w naczelnym artykule. Przeszlibyśmy nad nim po
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prostu do porządku dziennego, gdyby nam nie 
odsłonił całej tajemnicy swego przeznaczenia. Jest 
ono tak naiwnie wypowiedziane',; iż dziwućhsię wy­
pada, że autor zdobył się na taką dozę odwagi 
cywilnej bez względu na swoje właściwe zajęcie.'.

Posłuchajmy,- więc, co pi-a w i ^Przegląd auto­
nomiczny “ w części najciekawszej.

„Ponieważ naszem zdaniem jest— rozwój anto- 
noiiiu, a a^zćż-ęgólnośei pod wzgłędetn szkolnictwa — 
dążenie na (hvd~e legaltm, aby Cały, lecz rzeczy­
wiście cały zarząd szkolnictwa spoczywał w za­
kresie władzy autonomicznej^:^# rtfeprządzenw  
administracyjne w sprawach szkolnictwa wychod-zily 
podpisywane pr<kz marszałka ,nrijo’we'g<mprzetódzna- 
leźliśmy w red,al\y% „Szkolnictwo Ludowego“ nie­
przyjaciela — żalem 'wyznajemy — nie'- oczekiwa­
nego ..

Gzyż możn||. żądać większej szczerości. Wszak 
w tych kilhu słowach wyłożono jak  na dłoni, ja ­
kie proiekta snują nasi autonomiści w sprawach 
szk ol ni c.twa 1 udo wego.

.^ie&dziwimy się; temu występowi, jakoteż na­
zwani! . nas nieprzyjacielem., gdyż wychodząc ze 
sw eg*punk(u  widzenia, redaktor p^rzeglMlu auto­
nomicznego"' prawdę wypowiedział. Tylko, co się 
tyczy dalszego ii/iponówania swoją opinia i ylospn 
pnbliczonym robi redakcya wrażeni® które najlepiej 
można określić słowami przysłowia : JfKonia. kują, 
więc i zaba swo.ję nogę nadstawia

Wracając atoli do rzeczy, zastanówmy się 
nad tern, czego ż ą d a ją  nasi autonomiści. salto chcą 
szkołę ludową zupełnie wyrwać z pod wpływu 
rządu, ktoryto wpływ Trybunał administracyjny 
wcale wyraźni?;.' określił, mówiąc, va szkoła ludowa, 
■jest w z ja d z ie  iiistifhicyu państwową, a to czyni 
pierwszy krok do upaństwowienia szkoły ludowej: W' 
Pragną oni, aby cały zarząd szkuły ludowej prze­
szedł na Wydział krajowy, rady powiatowe i inne 
autonomiczne czynniki,"ibi władzy szkolnej państwo­
wej pozostał tylko nadzór fachowy w tej mierze, 
jak  ma obecnie co do j^szkół prywatnych, gdzie 
może ksfetykować, atoli nie ma prawra administra­
cyjnego i personalnego zaiządu.

Co znaczy ;;uautonomienie“ szkoły ludowej, 
wiemy bardzo dobrze. Jestto nic innego, jak  tylko 
cofnięcie się do okresu djaków : organistów, do 
czego przygotowawcze studya można już dziś czy-

nićrj na posadach nadetatowych nauczycieli o 200 
złr. rocznej płacy, obsadzonych w znacznej części 
dawnymi djakami w braku uk wal i filcowanych 
nauczycieli.

Gdyby autonomii krajowej udało sjLę osiągnąć 
tę tak bardzo pożądaną zdobycz, znaczenie pań­
stwowych szkolnych wiadz nadzorcfwgłi zeszłohy 
do zera.

Nominacye uskuteczniałby mai szalek krajowj 
sw;oją sygnaturą, jak tego- chce ., Przegląd auto­
nomiczny^' a sygnatura ta polegałaby znowu na 
zdaniu niższych dygniiarzy autonomicznych. Jak  
zaś zmiennymi są te osobistości w7 zapatrywaniach 
swoich na szkoły ludowe, dość wspomnieć!ś. p. 
Zybiikiewicza, który b\ł zdecydowanym wrogiem 
„prawidłowego rozwoju" oświaty ludowej.

1 ten ^Pizegdąd a u to n o m ic z n y przedstawial 
suj nam jako p łzyjacie1 f s ie !). Dość nam już tej 
opieki, .abyśmy jeszcze mieli wzdychać do okresu 
pełnych rządów ’ autonomicznych na polu szkol­
nictwa ludowmgo.

'Tak naiwnych ludzi pośród nas. chyba z wy­
jątkiem Pedagogicznego) „Kółka" wj <'ięszkowicaeh 
pod Tarnowcem i p. Wilhelma Kurzhauera z Planty 
małej, nawet z latarnią Dyogenesa nie znajdzie 
czcigodna redakcya ...Prźaflądtt autonomicznego1-.

My wiemy dobrze, że ten zwrot, znaczy tyle. 
co oddanie szkół ludowych pod nadzór wójtów i 
pisarz} gminnychiy-gd}Tż ńhn. jako najniżsi repre­
zentanci autonomiczni, byliby bezwarunkowo pierw­
szą wykonaw'czą?ąutonomiczną magistraturę szkol­
ną krapi naszego.

Sźkola poszłaby w ten sposób na pośmiewisko, 
nauczyciel nag wzgardę; Swoją drogą wiele zyska­
liby ludzie, którzy wr mętnej wodzie lowdć lubią 
i ttniią.

Jeden jeszcze charakterystyczny moment nie 
może ujść uwagi naszej. Dlaczego nasz pedago­
giczny pat,rvota p. Mieczysław Baranowski nie 
poruszył tej myśli, mającej wTyjść, na korzyść nau­
czycielstwa i szkolnictwa ludowego, lecz podniósł 
ją  dopiero „Przegląd autonomiczny

Jest to sprawa zakulisowa, dlatego obecnie 
możemy na nią odpowiedzieć tylko milczeniem.



—  67

-'ZKOŁY L U D O W E  W  jS zW A JC A R Y I.

W obec powodzi pięknych mów, które na temat 
szkolnictwa ludowego wygłoszono w ostatniej kaTfencyi 
naszego Sejmu krajowego, na szczególniejszą uwagę 
zasługują glosy tych posłów sejmowych, którzy zasta­
nawiali się nad sposobem kształcenia przyszłych n au ­
czycieli galicyjskich szkół ludowych.

Podniesiono całkiem dobitnie, że nauczyciele, jakich 
dostarczają1' obecne seminarya, są mało obeznani z po­
trzebami ludu, czemu nawet nowo utworzona czwarta 
klasa zapobiec nie może i dlatego pojawiły się usilne 
‘żądania, aby zakłady, kształcące na nauczycieli szkół 
Indowych, usunąć z głównych ognisk umysłowych kra ju  
naszego i poumieszczać j e  w małych miasteczkach, a 
nawęt wsiach, jak  tego chcą. .gorliwsi wnioskodawcy. 
Zarazem objawiono życzenie, aby do sem inariów  n a u ­
czycielskich uczęszczali jaknajwięcej synowie włościan, 
rzekomo z tego powodu, iż c. najprędzej potrafią się 
zniżyć do ich poziomu i odkryć potrzeby, któr.Ąsą obce 
dla nau«źyciel|S  wychowanego w mieście. Ze się w tern 
mieści także cel ukryty  wnioskodawców, aby tym spo­
sobem wychować tanich nauczycieli, ktcfijzyby na „strawie 
chłopskiej" poprzestać mogli, dodawać nie potrzebujemy

Nie dziwimy się wcale temu w nioskowipijak zu­
pełnie bez w rażenia przechodziły inne mniej lub więchj' 
dziwaczne pomysły na polu szkolnictwa ludowego. 
Błądzić je&t rzeczą ludzką, a, jeżeli to grzechem, w ta- 
k n razie najwięcej popełniają  go tacy/ mówiący o'rze- 
czach, których całkiem nie rozumie, albo znają o tyłe, 
o ile to je s t  potrzebne do wywołania wrażenia, że się 
wie dużo i dużo działa.

Nie dziwimy się, bo zdania i wnioski te pochodzą 
od łudzi, którzy bardzo słabe m ają  pojęcie o rozwoju 
szkolnictwa ludowego.

Z panam i tymi nie myślimy polemizować, bo wy­
wody nasze musiałyby się ograniczyć do tego, co już 
przed laty rozstrzygnięto na korzyść obecnych szkół 
ludowych i semii.aryów nauczycielskich.

Aby jednak  zachciankom tym, które potępiamy 
z całą otwartością, dać należytą odpraw ę, przytaczamy 
na ten temat wiązankę wiadomości ze Szwajcaryi t. j .  
państwa, które pod względem konstytucyjnym najwięk­
szych używa swobód i w całej pełni korzysta z praw, 
jak ie  mu nadaje  rozległa konstytucya autonomiczna.

Jak wiadomo, każdy kanton szwajcarski używa 
pełnej swobody w urządzeniach wewnętrznych, o ile te 
nie sprzeciwiają się ogólnej idei państwowej.

Dz.ęki temu, nie ma państwa w Europie, gazie 
stosunki szkolne m ogłyby się tak w różnorakim rozwi­
nąć kierunku, jak to ma właśnie miejsce w Szwajcaryi

Ponieważ zaś Szwajcarya na polu szkolnictwa ludowego 
pierwszorzędne zajmuje miejsce, a do tego wydała pe­
dagogów, którzy wywołaii formalną rewolucyą w syste­
mie naukowym i dali nowe podwaliny szkole ludoWej, 
przeto nad objawami tymi nie można przechodzić tak 
łatwo do porządku dziennego, j a k  nad petycyami umie­
rających z głodu nauczycieli o polepszenie bytu, wno­
szonych do galicyjsk;ego sejmu krajowego.

Otóż w tej wolnej Szwajcaryi, która będąc m aje­
statycznej przyrody, rzeźwem tchnieniem gor alpejskich 
chroni głowy od zawrotu, każdy kanton prześcigał się 
w urządzeniu szkół ludowych, bo one były jego dumą 
narodową.

Dzięki Etej emulacyi, rakże i seminarya nauczy­
cielskie, ho o tycli przedewszystkiem mówimy, doznały 
zmian radykalnych. I  t a k , /g d y  w jednym  kantonie s ta ­
rano się przedewszystkiem o to, aby nauczyciel, obok 
wykształcenia fachowego, pod względem ogólnego stopnia 
inteligencyi w niczem nie ustępował innym kątegoryom 
urzędników państwowych, w innych, a mianowicie kanto­
nach o klerykalnym zarządzie, zapatrywano się na sprawę 
nauczycieli z odwrotnego punktu  widzenia, a mianowicie 
umieszczano seminarya po wsiach i przyjmowano do nich 
uczniów, którzy zaledwie ukończyli szkolę ludową, tak 
zwaną „Primarschule". Pośrednią drogą szły kantony, 
które zakładały seminarya po miastach, a przyjmowały 
do najniższej klasy tych kandydatów, którzy ukończyli 
„Sekundarsehnle" t. j .  posiadających wykształcenie 
uczniów z niższą ,szkołą gimnazyalną, lub realna według 
naszej skali.

W iejskie  seminarya były bezwzględnie internatami, 
miejskie tylko w małej części, podczas gdy seminarya 
pierwszego rzędu pozostawały w połączeniu z uniwersy­
tetami, t. j .  były wydziałami akademickimi, a temsamem 
swoim wychowankom ułatwiały postępowanie wr h ie ­
rarchii służbowmj od nauczyciela ludowego do najwyż­
szych szczebli dostojeństw' w szkolnictwie państwowym.

Skutki tego rozkładu okazały się niedługo. Nau­
czyciele ludowi o uniwersyteckiem przygotowaniu byli 
rozchwytywani przez wdększe miasta wszystkich kanto­
nów, które prześcigały się w podwyższaniu dotacyj, aby 
nauczycielami mieć ludzi światłych i inteligentnych.

Ponieważ zaś w Szwajcaryi nauczyciele ludowi 
nieraz pobierają bardzo znaczne płace, a w hierarchii 
służbowej zajmują zaszczytne stanowisko, przeto są na 
porządku dziennym wypadki, iż nauczyciele pierwszej 
kategoryi pozostają zawsze nauczycielami ludowymi.

Nauczyciele z seminaryów drugiej kategoryi do­
starczali dzielnych pracowników, którzy rychło ze swoją 
starszą braci |  potrafił’ się zlać w jedno ciałc i pod je-
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kierunkiem  chlubnie p racu ją  około podniesienia oświaty 
w krainie Helwetów.

Cóż się atoli dzieje z owymi seminaryami wiejskimi, 
k tóre  chcą przekultywować na  glebę galicyjską?

Oto, nauczyciele ci wędrują z okręgu w okręg, 
z posady na posadę, bo żadna gmina dla niskiego wy­
kształcenia przyjąć ich nie chce. Prócz tego nauczyciele 
tacy m ają  raczej wygląd parobków, aniżeli krzewicieli 
oświaty ludowej. Inaczej też być nie może, bo byli sy­
nami włościańskimi, i nie mieli gdzie nabrać pierwszej 
ogłady towarzyskiej, gdyż od bydła przeprowadzono ich 
do internatu. Pedar.terya stosunków internackich do­
pełniała reszty, a- jako cherakterystykę należy podnieść, 
że internaty nie miały nawet szkoły dla doświadczeń, 
tylko uczniowie czynili wędrówki do szkół w7 sąsiednich 
wioskach, tak  coś nakształt  naszego wędrownego n au ­
czyciela — według obecnie odnowionego projektu  ś. p. 
Zyblikiewieza — dla szkół o jednem  oknie i bez komina.

Gól został chybiony. Okazało się, że na lud może 
oddziałać tylko nauczyciel dominujący nad nim swoją 
inteligencyą, że chłopek na nauczyrciela internatu trze­
ciej kategoryi spoglądał j a k  na kopciuszka i tylko z po­
litowaniem wyrażał się o nauczycielu, który przed kilku 
laty pasał z nim bydełko na halacli alpejskich. Jeżeli nau­
czyciel ten nie miał co robić na wrsi, trudno mówić, aby 
znalazł kawałek chleba przy szkole miejskiej, szedł więc 
i idzie w usługę prywatną, zadowalniając s.ę nieraz do­
chodami, połączonymi z pełnieniem niższych posług ko­
ścielnych. Społeczeństwo odpycha go od siebie tak s a ­
mo, j a k  nauczyciele z sennnaryum wyższej kategoryi, 
k tórym  kolega taki nie przynosi wielkiego zaszczytu. 
In ternaty  wiejskie upadają  zatem kolejno, a, jeżeli gdzie­
niegdzie prosperują , to należy to przypisać prądowi 
rządzącemu, k tóry wr pewnych kantonach nie je s t  libe­
ralnym i dlatego tu wolą nauczycieli, którzy nie wiele 
umią, temsamem mniej potrzebują, a nadto nie potrafią 
zwalczać ciemnoty, która przecież nieraz przewodnikom 
ludu piękne daje dochody. Są to jed n ak  tydko wyjątki 
i anomalie, których zniesienia synody szkolne, odbyte 
w Szafuzie, Zurychu, W aad  i innych miejscowościach, 
domagały się z taką  stanowczością, że rychło ustąp ić  
m uszą miejsca seminaryom drugiej kategoryi, albo też 
seminaryom kombinowanym, o jak ich  Szan. Czytelnikom 

później doniesiemy.
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Nasz budżet szkolny.

Jako odpowiedź za napaści dla tych, którzy na 
samym wstępie starali się zohydzić nasze pismo w opinii

szerokich sfer nauczycielskich, co atoli wręcz przeciwme 
odniosło rezultaty, albowiem sprowadza pod nasze sztan­
dary coraz liczniejsze zastępy zwolenników, przytaczamy 
z kolei przedstawienie naszego budżetu szkolnego w r a ­
mach preliminarzy funduszów krajowych.

Odsłaniając zawsze nagą prawdę i tym razem nie 
odstąpimy od swrojego założenia, Z kredką w reku za­
stanowimy się nad kosztami oświaty naszej w stosunku 
do siebie i do innych wydatków krajowych, a za pod­
stawę posłużą nam akta, których wiarygodności nikt 
zaprzeczyć nie może, bo są autentyczne, oryginalne 
drukowane sprawozdania Sejmu krajowego.

Ogólny budżet na rok 1891 obejmuje następujące
p o zy cy e :

I. Koszta reprezentacyi kraju  . . 108.426 zlr,
II. „ zarządu........................ 262.288 „

III. „ l e c z e n i a .................. 800.000 „
IV. „ szczepienia . . . .  66.000 „
V. W ydatk i  s a n i t a r n e ............  5.300 „

VI. Zasiłki dla zakładów dobroczynności 16.674 „
VII. Na cele wykształcenia i oświaty 1,235.690 „

V III .  O trzym anie  pomników histor. . 13.560 p
IX. Kwaterunkowe żandarmeryi . . 148.160 „
X. Drogi k r a j o w e ........................ 859.180 „

X I. Dotacye dla zakładów krajowych 11.943
X II. W ydatki na szupaśnictwo . . . 28.000 „

X III.  Budowy wodne i melioracye.-i . . 233.786
XIV. JJmarzanie  p o ż y c z e k ................ 62-.518 „
XV. Na cele rolnictwa i górnictwa . . 290.358 „

XVI. Na cele p rz e m y s łu ...................  116.234 „
XVII. Rozmaite w y d a t k i .......................... .... 65.323 „

Razem . . 4,889.410 „

Widzimy zatem , że wydatki krajowe na cele 
oświaty wynoszą 1,235.690 zlr. a. w. co wynos’ okrągło 
czwartą część wszystkich wydatków według prelimina­
rza. Gdlieya w ydaje w edłny tey j zestawienia mi szko ły  
it/le, ile m a ła  prowineya A u s tn ja  niższa, a cztery razy  
m niej, n iżeli liczebnie i fenytorynlnie m niejsze, Czechy.

W  kraju  ubogim niewątpliwie powinny być wszy­
stkie wydatki szczuplej oznaczone. Tego atoli o Galicyi 
powiedzieć nie można, gdyż budżet szkolny tworzy u nas 
wyjątek od reguły, albowiem S|jak się przekonamy, na 
wszystko je s t  dość pieniędzy, tvlko nie na oświatę lu ­
dową, nie na szkoły.

Zanim atoli porównam y budżet szkolny z innym u  
działam i prelim inarza i krytycznie go ODracujemy, p o­
dam y sum aryusz szkolny w edług zesrawienia urzędow ego.

Zestawienie to obejmuje dwa działy wydatków, a 
mianowicie: a) zasiłki dla funduszów1 szkolnych okręgo­
wych b) własne wydatki funduszu szkolnego krajowego.

W  dziale pierwszym widzimy następujące pozycye:
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1) Na płace nauczycieli etat. oraz ka teehe tjw  451.196 złr.
2) „ mniejsze potrzeby szkolne . . . .  41.272 „
3) „ przybory naukowe.................  16.683 „
4) B konferencye o k r ę g o w e .....  18.963 „
5) „ biblioteki o k r ę g o w e ...........  4.125 „
6) rozmaite w y d a t k i ................................  11.696 „
7) utrzymanie szkół n o w y c h ................. 22.613 „
8) „ place nauczycieli i nauczycielek nad­

etatowych   265.898 „
9) „ zaliczki zwrotne do funduszów okręg. 20  000  „

Razem . . 852.446 „
Dział drugi obejmuje następujące w y d a tk i :

10) S u b s t y t u c y e   23.146 złr.
1 1 ) Zesiłki dla szkół utrzymywanych przez

k o r p o r a c j e .........................................   „
12) A d j u t a   — „
13) remuneracye i zapomogi . . . .  34.321 „
14) remuneracye zmienne dla insp. okręg. 2.000 „
15) podatki i d a n in y ...............................  650 „
16) koszta podróży i d y e t y .............. 1 .0 0 0  „
17) dodatki p ięc io le tn ie ............................ 213A22 „
18) dodatek do funduszu emerytalnego . 12.800 „
19) e m e r y t u r y ................................................£5.900 „
20) dary ż i i ł a s k i  4.218 „
21) potrzeby szkół ogólnej natury . . . 4.292 „
22) rozmaiie w y d a t k i .................  250 „
23) zasiłki na budowę s z k ó ł .............  15.000 „

R a z e n T .  320.5 74'“  
czyl>; razem wszystkie wydatki kraju na

cele oświaty l u d o w e j  w'yiioszą kwotę 1 173.020 złr. 
ponieważ zaś i ta  rubryka ma swoje do­

chody, które razem czynią . . . .  183.089 „
przeto okazuje się niedobór w kwocie . 989.931 złr.

Zarazem nadmieniamy, że właściwy fundusz eme­
rytalny ma osobną ru b ry k ę ,  którą  na innem miejscu 
dokładnie omówimy.

Przypatrzm y się z kolei, j a k  się przedstaw ja nasz 
budżet szkolny w świetle krytyki statystycznej, która 
umiejętnie rozkłada wydatki, aby na tej drodze dążyć 
do wytyczenia prawidłowej granicy racyonalnego rozwoju.

Ponieważ tedy kraj wydaje na cele oświaty rocznie 
1,173.020 złr., korzysta z niej zaś 550.000 dzieci, a p ra ­
cuje przy szkołach 5.420 sił nauczycielskich, przeto edu- 
kacya jednego  dziecka kosztuje skarb krajowy 2 złr. 
13 ct. a w., a przeciętne utrzymanie jednego nauczy­
ciela 216 złr.

Są to cyfry tak niskie, że zbyteczne są wszelkie 
dalsze komentarze, albowiem już same przez się znako- 
m ic n  illustrują nędzę naszego ludowego wychowania.

A  teraz przypatrzmy się bliżej tym zestawieniom. 
Na samym wstępie szczególniej wpada w oko rażący 
s tosunek pomiędzy płacą nauczycieli rzeczywistych, a 
nadetatowych. Dotacya posad etatowych wynosi 451.196 
złr., nadetatowych 265.898 złr. Jeżeli uwzględnimy przy 
tem okoliczność, że nauczyciel nadetatowy pobiera tylko

6 0 %  płacy rzeczywistego nauczyciela, to wydatki fu n ­
duszu szkolnego krajowego na nauczycieli etatowych 
i nadetatowych pod względem personalu prawie ' się 
równoważą,

Jestto  okoliczność przerażająca. W prawdzie istnieje 
ustawa, która w kilku latach poleca systemizować pa 
ralclki przytf naszych szkołach ludowych, atoli istnieje 
ona j a k  wiele innych, w iko  na papierze. Widzimy też 
przy wielu szkołach kra ju  naszego paralelki. które ist­
nieją od lat kilkunastu, a nawet i więcej, mhno to nie 
systemizowano z nich ani jednej posady, ani też k u ­
szono się o otwarcie szkół nowych, chociaż wszystkie 
okoliczności! za tem przemawiały. W zględy oszczędościo- 
w'e usuwały na bok wszelkie inne. Trudno też zaprze­
czyć, aby instytucya nadetatowych nauczycieli była n ie­
odpowiednią lub niewygodną dla naszej autonomii k r a ­
jowej. W szak tal.i nauczyciel pracuje znacznie taniej, 
nie ma żadnych widoków do awansu, a do tego w każdej 
chwili można mu zamknąć płacę, przerzucić na koniec 
okręgu lub napędzić w razie choroby. Ponieważ zaś 
nauczyciel ten jes t  czasowy i zupełnie zależny, przeto 
łatwiej wyzyskać jego pracę, aby następnie wycieńczo­
nemu fizycznie odmówić prawa do stabilizaeyi. Widzimy 
też nieraz po miastach nauczycieli nadetatowych, służą­
cych kilkanaście lat prowizorycznie, ojcówr licznych ro ­
dzin, ginących w strasznej nędzy,V"ziigłodu i wysilenia, 
bez wszelkiej nadziei polepszenia bytu, jjgdyż nie mają 
praw a do żadnych dodatków ani też e m e ry tu ry !

Pominąwszy już  krzywdę, i aka z tego tyrułu spo­
tyka nauczycieli szkół ludowych, musimy także uwzgłę^ 
dnić nader fatalne stosunid pedagogiczne, które muszą 
istnieć wobec faktu, że w niektórych miasmch do jednej 
szkoły uczęszcza przeszło  tysiąc m łodzieży , rozdzielonej 
na dwadzieścia i k ilka  Iclas. rozrzuconych po wszystkich  
dzielnicach m iasta, albowiem Inak stosouuiego budynku  
szkolnego.

W idzimy też po większych miastach eksperymenta 
nieprakiyuow ane w żadnej dykasteryi urzędników pu­
blicznych, jak n. p. mamy tego dowód w szkołach s ta­
nisławowskich , gdzie nauczyciele rzeczywiści tworzą 
zaledwia trzecią część ogólnej liczby personalu, a tem- 
samem nauczyciele nadetatowi i nauczycielki nadetato- 
we są po prostu wyzyskiwani za swoją ciężką pracę. 
W  P rzem yślu istnieją clicie osobne szkoły żeńskie, w któ 
rych nie ma ani jednej systemizowanej posady nauczy­
cielki etatowej, tylko wyręczają się nauczycielkam i nad- 
e ta tow ym i!

Podobne stosunki istnieją wr wielu miastach kraju 
naszego i w wrysokiej mierze odstręczają młodych ludzi 
od poświęcenia się stanów nauczycielskiemu, w którym 
na nędznej płacy nauczyciela nadetaiowego trzeba nie­
raz kilkanaście lat czekać na posadę stałego młodszego 
nauczyciela.

Aby zapobiec tym krzywdzącym anomaliom nie 
:ma 'nnej rady, jak ' z urzędu organizować nowe szkoły



ludowo lub etatowe posady nauczycielskie' w tych miej­
scowościach, w których paralolki istnieją czas dłuższy 
i usprawiedliwiają twierdzenie, -że^ilość młodzieży nie 
zmniejsz} się w najbliższej przyszłości.

Wszystko to są jed n ak  półśrodki albowiem celem 
polepszenia bytu w stanie nauczycielskim trzeba g ru n ­
townie odmienić zasadnicze ' podstawy wymiarów plac 
nauczycielskich.

Naszem zdaniem, lepsza, stała posada nie powinna 
być wypadkiem fortuny, ezemś nadzwyczaj nem w ż}ciu 
nauc: cielą. Każdy nauczyciel po złożeniu 'egzaminu 
kwalifikacyjnego powinien być uznany stałym naufizy- 
cielem bez miejsca przydzielenia, dokąd dlasjniego od­
powiednie, miejsce się nie znajdzie^* Od tego [Sjjsasu po­
winny mu się liczyć dodatki pięcioletnie i pewinien być 
zdolnym do emdryniry, której obecnie nauczyciel nad- 
-Statowy, choćby wysłużył lal 40, domagać* się nie ma 
prawa, jakkolwiek za połowę mniejszej płacy, na równi 
pracuje z nauczyćjelnm etatowym nad uks/.talceniem 
pokoleń kraju  nas-zfego.

Tyle na razie co do plac nauczycielskich.

Niektóre nayłe potrzeby szKÓł iuiiowycn.
( U w a g i  s ta reg o  p r a k ty k a ) .

( D o k o ń c z e n i e ) .

11. Dotychczas uczymy według metody, wciętej 
z niemieckich wzorów. Jużci musiało rak być, żeśmy 
się zapożyczali, nie mając własnej metody. "V. swoim 
czasie, przed reorganizacyą naszych szkół, podr :ował 
radca pJ Olszewski po szkołach niemieckich, skąd przy­
wiózł gotowy sposób traktowania różnych przedmiotów 
i wprowadził go żywcem w naszych szkołach i seini- 
naryach nauczycielskich, z j a k ą  bezwzględnością widać 
z tego, że w owym czasie nie wolno było przy począt­
kowej nauce czytania na podstawie pisania podać dziecku 
nazwy spółgłoski, dopóki się czytać nie nauczyło. P rz e ­
sąd ten ustał już , chwała Bogu, ale niejeden nauczyc.el 
ucierpiał za to srodze, że go się nie trzymał ślepo. 
Zresztą została u nas dotąd obca metoda nauczania, 
mimo że w wielu razach trudno sobie z nią porad/ić . 
Dziwna rzecz. P o  tylu latach nie przykroilLmy je j  do 
swoich potrzeb i nie nadaliśmy je j  swego rodzimego 
p ię tna ;  co gorsza, clioć nie możemy się pisać na za­
chowanie n.endeckiej metody na zawsze u siebie, bo 
nam  z nią źle, to przecież nic mamy je j  czem zastąpić, 
gdybyśmy j ą  odrzucić chcieli. Rzecz ta doszła aż do 
Sejmu, gdzie na taki stan rzeczy utyskiwano w minio­
nej sesyi. Tłumaczę sobie to tak. P .  T, posłowie pod­
nieśli w Sejmie to, bo zasłyszeli od nauczycieli, którym 
się niemiecka metoda już  sprzykrzyła, bo im naukę 
■w szkole u trudnia  zamiast ułatwiać. Niemiecka metoda,

stosowana u nas, nie daje dobrych rezultatów z nauki, 
dlatego rife utrzyma się w naszych szkołach. Lecz dla­
czego nie wyrobiliśmy sobie własnej, swojskiej metody? 
W ina to nie nauczycieli, lecz naszych przełożonych. 
Rzecz się tak ina. Charakter nasz słowiański sklonn 
jes t  cło przyjmowań:.i rzeczy obcych i do chwalenia ich 
bezwzględnego. Wziąwszy od IKlgoś, co mi potrzebne 
nie muszę myśleć,"nad tern, abym sam doszedł do rze­
czy pożądanej. Trak zrobili nasi przełożeni, a w szęze- 

H jgw ośe i  radca p. Olszewski przy reformie szkól. W owych 
czasach nie 'było innej  rady, i szkoły byłyby dobrze na 
tern wyszły, gdyby nie ta okoliczność, żefcj zapożyczoną 
metodę narzucoucinam  jako świętość,nietykalna. Wogóle 
przełożeni nasi wzięli na swoje barki obowiązek myśleć 
za nas i za siybuj) i są tego przekonania, że każdy n a u ­
czycie 1. będąc tylko narzędziem, nie może być mistrzem 
i me potrafi sam mc wymyśleć. Dlatego za grzech 
śmiertelni poczytuje się nam. gdy w czem odstępujemv 
od narzuconej metody, choćby rezultaty były najlepsze.

| Tak  więc miarą zdolności i nplikncyi nauczyczyeiela jes t  
zawsze i pod każdym względem tell szablon, czy się 
trzyma metocL nai/.ueonćj- ściśle lub nią? Jeźfeli od niej 

7 odstępuje wjtfezemkolwiek. uważaSfrę go nie“ tety za za­
cofanego i wowezaś nie m a 'n ic  pilniejszego, ja k  zwrócić 

•" gó na picrwi tną drogK jako  niemy Iną.
S tanęła  wiaS m aksyma następująca;1: „W  metodzie 

nauczyciele niczego u nas nie wynajdą To rzecz prze­
łożonych. Nauczyciele nie mają w tein gło,su“.

Trudnifi jest więc u nas.- inievatywa ico do zmian 
metody, wychodzącej od nauez^m li .  A przecież nikt tak, 
jak  nauczyciele, n.e może pracować nad ulepszeniem 
metody. Na tom polu my ciągle pracujemy. Mimo, że 
przełożeni nasi tak przestrzegają"! abyśmy dotychczaso­
wej metody nie naruszali w niczem, my ją  ciągle w 
szkofo bekiereszujemy, ile razy nam przeszkadza, ucząc 
na swój sposób, gdy chóemi krótszą drogą dojść do 
celu — i tylko dla salwowania s ię .o d  odpowiedzialności 
wobec przełożonych popisujemy się znawstwem metody 
przez nich ulubionej.

A l  jem zdaniem wystarczyłoby obecnie wezwać 
tylko nauczycieli, aby na właściwej drodze swobodnie 
objawili swoje zdanie o metodzie dotychczasowej i po­
dali od siebie praktykowane sposoby nauczania różnych 
przedmiotów. Jestem pewny, że posypałyby się niezli­
czone sprawozdaniaS wnikające w szczegóły i w całość 
każdego przedmiotu, z czego dałoby się przy przedmio- 
towem i dokładnem rozpatrzeniu  rzeczy wypracować 
całokształt nowej metody, opartej na rzeczywistych po­
trzebach naszych szkół. Nie wątpię, że praca ta zasłu­
żyłaby na sankcyą Rady szkolnej krajowej, a wprowa­
dzona w życie pozwoliłaby swobodniej odetchnąć nau­
czycielom i uczniom.

Stanąwszy raz na rodzimym gruncie, poszlibyśmy 
pewniejszym i raźniejszym krokiem naprzud i mogli­
byśmy się pochlubić, że nie jesteśmy ślepymi naślado-

0 —
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wcami, lecz że umiemy sobie w y s ta r c z y ć  Zaprawdę, 
uboiewaćby nad nami trzeba, żeśmy przez tyle lat pole 
to odłogh m zostawili. Tyle się radzi o różnych rzeczafc^ 
na konferenc jach  okręgowych i na krajowych, a nigdy 
d$tąd pr/.edmioTa zmiany metody nauczania nie wszedł 
na porządek dzienny żidn.Uj konferencji w 'całym kraju.

Reiormy wymaga metoda nauki czytania na pod­
stawie pisania, metoda nauki poglądu, metoda nauki 
realiów, niemniej też metoda rachunków, dla. której 
przez tyle lat nic się nie zrobiło, choć' to najważniejsza 
gałąź nauki w szkole ludowej, Rezultaty nauki rachun­
ków są bardzo liche. Książeczki rachunkowe są do ni­
czego, dlatego nauczyciele pozwalają dziociom obchodzić 
sio bez nich. J a k  widzimy, wiele a wiele rzeczy potrze­
buje  naprawy. W praw dzie ' zanosi się na. to, bo Rada 
szkolna krajowa zarządziła rewi zj ą wszystkich książek 
szkolnych Spodziewano są nowfe' ale obawiam się, że 
nie wielki stąd spłynie noży tek dla szkół, gdy, o ozem 
już wyżej mówiłem, opracowaniem rzeczonych podrę­
czników zajmą się sami nauczyciele lwowscy, którym 
brak  rutyny i doświadczenia na polu szkolnictwa ludo­
wego po wsiach i małych miasteczkach. My nauczyciele 
z prow.ncyi nie możemy sif.ł solidaryzować w sprawach 
nauk. z nauczycielami lwowskimi, bo poglądy ich na 
rzecz są całkiem różne od naszych. My musimy wałczyć 
prze'ei\v temu, aby nam nie wiązano rąk podawaniem 
do nauki m ateryału  zbyt dfwszernego i trudnego, który 
dopiero po latach wielu przyda się naszym szkodom, 
ale nie dziś, i nie za rok am za kilka lat. Oni pragną 
sobie dogodzić, bez wzg. ędu na nas i na warstwy spo­
łeczeństwa, wśród których my pracujemy z rrudifbściami,
0 których im się am n ip ś ń i .  DwtKte przftciwno prądy 
jeżeli nie m ają wieńznie przeciw sobie płynąć, mogłaby 
Rhda szkolna skierowąćSlsku sobie, aby się nawzajem 
uzupełniały, gdyby zrówmoważoiiu siły nauczycieli lwo­
wskich należńcjcli do komisyi książkowej połączeniem 
z sita nauczycieli z prowincyi. mających sśg przyzwać 
do komisyi. W zajem na praca wydałaby dodatni rezultat, 
k tóry  inaczej będzie zawsze jednostronny co do korzyści.

^Jak słyszę, czytanki m ają być jedne  dla szkół 
jedno- do 3 -klasowycli--^szkoły wiejskie i po m iastecz­
kach), zaś inne dla szkol 4-klasowych itd. Na to zgoda, 

'ale skąd przyszło do tego, żo oba- te rodzaje książek 
mają  ukł adać nauczyciele lwowscy? — Ai u.einanp i żo 
książki dla szkół po wsiach i miasteczkach lepiejby o- 
pracowali nauczyciele z prowincyi.

1 2 . Profesorowie i nauczyciele ;1seminaryów me 
biorą „in g rem io“ udziału w konferencyach okręgowych 
nauczycieli ludowych, dlatego u nas seminarya ciągną 
do Sasa, a szkoły ludowe do Insa, zamiast się łączyć
1 współdziałać przy wydoskonaleniu t e o r  i i praktyki 
nauczania  i wychowania. W  naszych stosunkach trze- 
baby postanowić, że grono nauczycieli seminaryów o b o ­
w i ą z a n e  j e s t  bywać na każdej końferencyi okręgo­
wej, a nie zostawiać tego  do woli ich. W spólne obo­

wiązkowe obrady oddziaływałyby obustronnie bardzo 
korzystnie. Jak  teraz rzeczy Jstoją, kandydaci nauczy­
cielscy wkrótce po wyjści' ze seminaryów przekonują 
się z przykrością , że w praktyce nie mogą postępować 
według zasad wpojonych 1111 w seminaiyncli, które za 
mało liczą się z rzeczywistymi potrzebami szkół.

0  d c z y t,

prjfr. £Di. Henryku Jordanu
wygłoszony we Lwowię w sali „Sokola1*, dnia 4. stycznia Jswi.

. . . .O m aw iać  sprawy zabaw z ogólnego stanowiska 
nie miałem początkowo zam ia ru ; gdy jednak  sobie przy­
pomniałem, że w Niemczech, poniinwldekrem  wy danego 
przez ministra Goslera* w r. 1882. dotjrchezasgnie weszły 
zabawy w p o w s z e c h n e  użycie, bo się mi sprzeciwiła 
.oschła ru tyna starych pedagogów, którzy zrozum.ee nie 
mogą, co szkoła zabawa mogą mieć z sobą wspólnego 
i jak  karność pierwszej że swobodą drugiej pogodz.C, 
bo ich doniosłości nie rozum i$ | wielka ilość rodziców, 
którzy pragnąc dzieciom przez naukę byr zapewnićfł od 
poważnych zajęć odrywać się ich boją, — sądzę, żo bodaj 
w- krótkich wyrazach nad znaczeniem zabaw w życiu 
iudzkiem zastanowić się trzeba.

Ciągle bytłłpoważnym i nieustannie pracować żadon 
człowiek nie zdoła. Zmęczone ciało wymaga odpoczyn­
ku, znużony umysł szuka wytchnienia a dusza pragnie 
wesołości, tego naktrojuy który życie milszćrn nam czyni. 
Tego wszysrkiegtr dostnicza z a b a w  a w szeiokiem zna­
czeniu p o j j ta ;  je s t  ona w.ęc potrzebą natury ludzkiej 
tak  niemal, jak  powietrz'ę'1 ja k  pokarm. Każdy też 
p r a g n i j ś i ę  zabawić, czy miody czy stary, czy wesoły, 
czy niby zawsze poważny, —- ba, naw® zwierzęta się 
bawią. A skorO tak jest, skoro poty-zeby tej ani dobro­
wolnie, ani przymusowrastłumić nie można b &L uszczerbku 
dla zdrowia fizycznego i moialnego człowieka, toć za­
bawy nic są błahditką. Są to — wr-ęc-z przeciwnie — dla 
zdrowia fizycznego i moralnego sprawy bardzo powa­
żne, nad któremi kasjdy myślący człowiek a przedewszy- 
stkiem ęjj, którym nad innymi pijćeżn je s t  pow ici zoną, 
dobrze się zastanowić i rozważyć winni, czy. w jakiej 
mierze i w jak i sposób potrzebie tej zad osy ć się czyni?

Jeść musimy, a że głodzenie się i obża.rstwo_ szkodzi 
i zabijaj wietnj wszyscy; podobnie ma się rzecz ze spra­
wą, która nas obe-onie zajmuj.-; i tu szkodzi „za m ało“ 
ja k  również „za w iele“, bo jedno  drugie rujnuj 3 zdro- 
wie, wyjawiała u m y S i  moralni upadek sprowadza. Idzie 
więc o to, b} właściwą znaleść-unii ro, a je s t  to rzeczą 
wcale nie łatwą. Rousseau radził nie uczyć nawret czytać 
młodzieży do 1 2 -go roku życia, lecz cały ten czas poy 
z o s t a w i ć  je j  rozwojowi fizycznemu; wielu Hzyologów
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żąda, by zabawom i ćwiczeniom ciaia poświęcać codzien­
nie przynajmniej tyle czasu, ile się go poświęca pracy 
umysłowej.jj^ETiwzględniając jednak  wymogi obecnej cy- 
wilizacyi i rozwój nauk, sądzę, iż wymagania te trzeba 
zredukować; jako  minimum atoli uważam za konieczne, 
by młodzieży dostarczano c o d z i e n n i e  sposobność do 
spędzania przynajmniej dwóch godzin przy ćwiczeniach 
cielesnych i zabawach na wolnem powietrzu. Godzin 
tych kilka może dla zdrowia wystarczyć pod warunkiem, 
że je  młodzież s t o s o w n i e  (higieniczni'©,) zużytkuje 
i że k a ż d e g o  d n i a  bawić się będzie. Natenczas nie 
ma też obawy, by młodzież się zbytnio rozbawiła i nie 
cliętnied dóc nauki w racała;  stwierdzono bowiem wielo­
krotnie, a szczególnie w Anglii, że po tak długiej ja 
żywej zabawie powraca ona bez przymusu do poważnej 
^racy _  a szczególnie wtedy, skoro w właściwy sposób 
je j  wytłómaczono. iż nie do zabawy jesteśmy stworzeni 
i ż ^  zabawa nigdy - ( i e l e m w życiu być nie powinna, 
bo się to zawsze mści złowrogo, lecz że je s t  ona go­
dziwą i potrzebną jedynie jako  ś r o d e k ,  aby człowiek 
mógł dobrze wyższe zhdauie życia wypełnić i aby* swe 
ciało w zdrowiu, umysł w świeżości a duszę w harmonii 
z zdrowein ciałem utrzymał.

Ten j i t  c e l  zabaw,, cel, który jednak  tylko przez 
d o b r e ,  stosowne zabawy osiągnąć możemy. A że nie 
wszystkie są dobre, że obok dobrych są i złe zabawy, 
których wpływ nie tylko życie jednostki skrzywić, szczę­
ście rodzin zniszczyć, lecz takżeMos całego narodu pod­
kopać może, tego niemal codzienne.uczy doświadczenie,
0 tern mówi liistorya, z której bardzo wiele , i smutnych 
dla nas możnaby przytoczyć przykładów, Wszędzie we 
wszystkich narodach wiu/imy, że tak długo kwitł naród
1 poduordł się, j a k  długo dobrze, zdrowo się_ bawił, a 
począł upadać w miarę zatraceiiia smaku do zdrowej, 
dobrej zabawy a rozpanoszenia się natomiast rozpusty. 
W iedział o tern L i k u r g ,  wiedział i l 5 l a t o ,  skoro dla 
stworzeniiSjdzielnycli rżeczypospoliiych pierwszy ostrymi 
ustawami a drugi swem słowem kult dla cwiczen i za­
baw fizycznych rozbudzić się starali. Prócz nich bardzo 
wielu innych prawodawców i filozofów' wc wszystkich 
wiekach zajmowało się sprawą zabaw, pewne zalecając 
a wybraniając takie, których złego wpływu na lud się 
obawiali.

Najprzystępniejszą i dla dobrego i dla złego wpły- 
wrn była i je s t  zawsze młodzież; dla tego to tak  nie­
zmiernej je s t  wagi, by s i l o n a  d o b r z ‘,e bawiła. P o d  
tym względem nie można być dość ostrożnym, a obo­
wiązkiem jes t  wszystkich, k tórym los młodzieży, tej 
przyszłości narodu, leży na s g e u ,  chronić j ą  od złej 
zabawy a dostarczyć ja k  najwięcej sposobności do za­
bawy dobrej. W tym względzie jed n ak  wybór nie jest 
wielkim, skoro się właściwości i potrzeby wieku m ło­
dego uwzględni. Jako  najlepsze i najstosowniejsze uznać 
musimy te zabawy, które młodzież na  wmlnem powietrzu 
i w gronie rówieśników uprawiać może a które są po­

łączone z ruchem i ćwiczeniem ciała, a więc: grę w piłkę 
zwykłą w rozmaity sposób, w piłkę uszatą (Schleuazrball), 
podbijanego ^football), podbijanie bębenkiem, grę w o- 
bręcze, rzucanie oszczepam., włóczniami, dzidami dys­
kiem. strzelanie z luku, kinkiet, krokiet, wszelkiego ro ­
dzaju zabawy wolne ruchowe bez przyborów ja k  n. p. 
chwytanie jeńców, zapasy i t. d. i t. d. Są to zdaniem 
higienistów i pedagogów zabawy jedyne, które na na j­
gorętsze poparcie zasługują; im też następne słowa po­
święcić pragnę.

Nie mówiąc wiele o A n g l i i ,  gdzie tego rodzaju 
zabawy od dawna uprawiane bywają, gdzie tysiące istnieją 
klubów złączonych tylko pewną zabawą — gdzie czy 
młody czy stary życia bez biblii, pracy i wolności jak  
nie mniej bez zabawy i kąpieli nic pojmuje, gdzie 
wreszcie, według orzeczenia jednego z wybitnych p ed a­
gogów', każdy łatwiej wyobraziłby sobie szkołę bez sal 
wykładowych niż bez boiska na wspólne zabawy, — 
sprawa tych zabaw poruszyła umysły w ostatnich dzie­
siątkach lat i w innych społeczeństwach.. Pedagogowie 
i lekarze, znakomici i*ąrtvści i rządy zajmują się tą 
kwestyą jako  pierwszorzędnego dla narodu znaczenia. 
W e  F r a n c y i ,  w ktprej do wojny pruskiej sprawa 
ćwiczeń fizycznych młodzieży była  nardzo zaniedbaną, 
pod wpływem Rozbudzonego patryotyzmu i myśli odwetu 
zwrócono baczną mvagę na młodzież, a więc i na jej 
zabawy. Pod  egidą mężów wysoce zasłużonych, j a k  Jules 
Simon, Berthelot i innych, powstały w Paryżu potężne 
tovvarzy5stwra z licznymi po miastach fiiliami celem krze­
wienia zamiłowania do ćwiczeń fizycznych i do korpusów 
wojskowych młodzieży. Gminy' i rząd wspomagają te 
towarzystwa znacznymi sumami, a celem zbadania g ru n ­
townego kwestyi zabaw wysłał rząd francuski aż do 
Ameryki p. C o u b e i t i n  z poleceniem badania urzą­
dzeń szkół średnich i uniwersytetów n i e  pod względem 
naukowym, lecz wyłącznie pod względem urządzeń zabaw 
i ćwiczeń fizycznych tam uprawianych. Spostrzeżenia 
swoje spisał wymieniony autor w kshążce p. t. Universittis 
Tm nsatlan tiques .(Parts 1890).

I  N i e m c y  bardzo gorliwie zajm ują się tą  sprawą 
a także z pobudek patryotycznych. Liczne .w,..Bałjńf 
k ra ju  rozsiane Turnvereiny, obovdązkowa w szkołach 
nauka gimnastyki, powszechna wreszcie służba wojsko­
wa, zdaniem wielu ich uczonych, a także zdaniem obe­
cnego cesarza W ilhelma, wypowiedzianem przy zagaje­
niu obrad konferencyi szkolnej w Berlinie, nie wystar­
czają  do wyrobienia silnych mężów', zdolnych do dzielnej 
obrony ojczyzny w razie potrzeby. Z w r ó c o n o  się i tu 
ku  zabawom fizycznym młodzieży i pojawiła się w tej 
sprawie bogata już  l iteratura  przez rząd wspomagana. 
Z funduszów zebranych na uczczenie jubileuszu B ism arka 
pierwszą subwencyą udzieli* ten mąż panu R a y d t ,  r e ­
ktorowi w łta tzebergu , poleciwszy mu wyjechać na  czas 
dłuższy do Anglii celem studyowaaia zabaw i ich wpływu 
na  rozwój umysłowy jako też  na postępy naukowe m ło­
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dzieży angielskiej. Rządy: brunszwieki, saski, bawarski 
a wreszcie pruski w r. 1882 wydały rozporządzenia, za­
lecające szkołom średnim wprowadzenie pomiędzy ucz­
niami zabaw wspólnych na świeżem powietrzu, — a na 
in te rp e lac ją  wniesioną roku zeszłego wćsejmie pruskim 
przez S e c k o n d o r f a , czy rząd je s t  skłonny do wpro­
wadzenia łych zabaw w szkołach jako  przedmiotu ^ b o -  
wiązkor. ego ? odpowiedział minister Gosler przychylnie. 
Rozpoczął od tego, iż dość znacznym wydatkiem urzą­
dził w Gro r l i c a c h  (jGihiitz) sz  k o l ę -  z a  b a w ,  do k tó ­
rej na naukę nauczycieli z całego kraju kosztem rządu 
wysyła. W  zeszłym roku (1890) było uczniów 70 pod­
czas wakacyj szkolnych, w dwóch kilkutygodniowych 
kursach. — W iadomo wreszcie z dzienników, iż wymie­
niona już  k o n f e r e n e y a  s z k o l n a  berlińska uznała, 
że zabawy i ćwiczenia ciała powinno się jako  zadanie 
szkoły codziennie uprawiać. Szerzy się też między mło­
dzieżą niemiecką zamiłowanie do tych zabaw coraz 
bardziej, coraz więcej pow sta’e nowych boisk szczegól­
nie w miastach Niemiec zachodnich i północnych. Po­
czątek zrobiło miasto Brunszwik, gdzie jeszcze w r. 
1874 C o r n e l i u s  zabawy wspólne wprowadził, którymi 
obecnie z zapałem i z wielkim dla młodzieży pożytkiem 
prof. Koch kieruje.

W  R o s y i  obok nauki gimnastyki zaprowadzono 
ćwiczenia wojskowe młodzieży szkół średnich, a we 
W ę g r z e c h  minister oświaty, hr. Czaky, ukróciwszy 
liczbą godzin na naukę języka  greckiego, wprowadza 
obecnie w szkołach igrzyska na wzór greckich i zaleca 
oprócz gimnastyki (tam obowiązkowej) także, szermierkę, 
naukę pływania i ślizgawkę. Ćwiczenia te mają trwać 
od szkoły ludowej, przez cały ciąg studyów w szkołach 
średnich i un.wersyteckich i odbywać się w ściśle ozna­
czonych godzinach.

W  A u s t r y i ,  gdzie dotąd nauka gimnastyki nie 
jest  obowiązkową, do niedawna sprawa zabaw zupełnie 
była zaniedbaną. Pierwszy w tym względzie początek 
zrobiono przed dwoma laty w Galicyi, równocześnie we 
Lwowie i w K rakow ie; we Lwowie wprowadziwszy za 
staraniem p. Mieczysława Baranowskiego t. z. k o r p u ­
s y  w a k a c y j n e  dla chłopców szkolnych, które się 
szczególnie podczas feryi roku ubiegłego świetnie rozwi­
nęły, a w Krakowie zaprowadziwszy w parku mego 
imienia zabawy ruchowe i ćwiczenia fizyczne, które się 
tam, oddzielnie dla dziewcząt, osobno dla chłopców 
szkolnych, codziennie w godzinach przedwieczornych dni 
powszednich od wcześnej wiosny do późnej jesieni od­
byw ają ; w dnie świąteczne i niedzielne boiska parku  i 
wszystkie jego  urządzenia oddane są przez caiy rok 
a więc i zimę młodzieży rzemieślniczej do użytku. 
Umyślnie o tem wspominam, bo o ile mi z opisów 
i z podróży moich wiadomo, wszystkie zarządzenia 
uwzględniają tylko młodzież szkolną m ęską ,  dla dzie­
wcząt zaś, prócz zaprowadzenia nauki gimnastyki tu  
i owdzie, nie robi się nic a o młodzieży rzemieślniczej

mało gdzie dotąd pod tym względem pomyślano; w Gor­
licach szląskich poczęto w roku ubiegłym dopuszczać ją  
do zabaw niedzielnych. W reszcie i nasze władze zaczęły 
się tą sp iaw ą zajmować ; z polecenia p. Ministra oświaty 
przebywało sześciu nauczycieli z w;ederiskiego „Tnęre- 
siamnii" w lipcu r. z. przez kilka tygodni w Gorlicach, 
j a k  mi tam opowiadano, aby się tym zabawom przypa­
trzyć , a 15. JX. r. z. wydał p. minister br. Gautsch 
rozporządzenie w sprawie" hartowania młodzieży, w któ- 
rem oprócz nauki gimnastyki, kąpiele, ślizgawkę, wy­
cieczki i zabawyćwspólne zaleca,

Zabawy te i ćwiczenia nie są jednak  wymysłem 
naszej dopiero cywilizacji, k tóra  wręcz przeciwnie ich 
upadek sprowadziła, a teraz powraca powoli do tego, co 
przez długie lata t łum iła; o tem zdaje mi się wiele 
mówić nie potrzebuję. W szak  wiadomo, że w starej 
Grecyiytwiezónia fizyczne w wysokiem były poszanowa­
niu znajdując najwyższy swój wyraz w sławnych igrzy­
skach olimpijskich, w których i młodzi i starzy i w na­
rodzie najlepsi równie czynny brali udział; boć i to 
wiadomo, że Sokrates wspólnie ze swoimi uczniami 
w igrzyskach tych się ćwiczył, a Eurypides, równie za 
życia swego ja k  dziś jeszcze ceniony poeta, najwyższe 
w nich zbierał wawrzyny. O bok ćwiczeń fizycznych ulu­
bioną i bardzo upraw ianą  by ła  zabawa w piłkę (według 
tradycyi, przez H erodota  podanej, wymyślona na  2V2 
wieku przed wojną t ro jańską  przez Atysa, króla  Lydii, 
aby zabawiać lud podczas klęski głodowej). P iłką, jak 
H om er w Odyssei podaje, zabawiano się powszechnie 
a nawet na dworach królewskich.

W raz  z cywilizacyą przyjęli Rzymianie od Greków 
zamiłowanie do zabaw, a szczególnie do piłki, w którą, 
według podania historyi, Seevola, Juliusz Cezar i Okta- 
wiusz wybornie i z zapałem grywali. Lecz zabrakłoby 
czasu, gdybym chciał nad historyą zabaw się rozwodzić, 
s ą d z ę ,  że wystarczy nadmienić';' iż w wiekach średnich 
wszędzie je  uprawiano, a najznakomitsi pedagodzy i m y­
śliciele rozmaitych narodów zachęcają do nich gorąco.

(C iąg  d a l s z y  n as tąp i) .

„Uderz w stół, nożyce się odezwą“.

Pod tym tytułem występuje „Gazeta Prze- 
myska“ przeciw „Nowej Reformie“ za jej niesłuszną, 
napaść na „Szkolnictwo Ludowe".

Najważniejszą część tej znakomitej odprawy 
przytaczamy w dosłownem brzmieniu, aby przyja­
ciele i czytelnicy nasi nabrali dokładnego wyobra­
żenia o toczącej się polemice, a zarazem poznali 
tendeneye przyjaciół naszych.

1 C
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„Gazeta Przemyska" pisze w tej sprawie co 
następuje:

„W yznajem y otwarcie, że kiedy w zaproszeniu do 
przedpłaty, podpisnnem przez nauczyciela ludowego, 
wyczytaliśmy czarno n ą 'b ia łem , iż nowSJ czasopismo p e ­
dagogiczne będzie organem n i e z a l e ż n y m ,  n iedaFśm y 
tem u wiary, z tej prostej przyczyn), że dzisiaj każda 
k rytyka czynności, ężyto rządu lub Sejmu, te zy  rady 
powiatowej lub gminnej, uważana je s t  za napaść i za­
burzenie porządku spo łecznego ; nie przypuszczaliśmy 
przeto, ażeby n a u c z y c i e l  l u d  o w ) poważył się wy­
powiedzieć prawdę bez owijania jej w bawełnę zwła­
szcza, iż z góry mógł być przekonanym, że krokiem 
takim re&ykownym, ściągnie na siebie niełaskę i obu­
rzenie sfer rządzących lub rządzić pragnących. Stało się 
jednak  inaczej! P .  Kisiejewsk. z „cala świadomością11 
i z całą silą prawdy zarzucił sejmowi, że nie dba o 
szkoły, że przeto nauczycielstwu ludowemu nie pozo­
staje mc innelgo^jak rzucić się w objęcia rządu, schro­
n i e n i e  pod jego opiekuńcze skrzydła! Czy p. Kisie­
lewski istotnie tak myślał, jak  ro wypowiedział w a r ty ­
kule wstępnym me wiemy; \\r każdym jednak razie, 
nawet najbardziej uprzedzony człowiek przyznać musi, 
że m i a ł  podstawy do podobnego krzyku.

\V praw dzi |5jwN. Reform a", chcąc osłabić wrażenie, 
wywołane arrykułem „Szkolnictwa", bierze sjjgj na filu- 
lerye i powiadawże urrapionej doli nauczycieli ludowych 
winien niSjSejm, ari' 'nkakolwiek władza autonomiczna, 
boć te nie mają w ręku egzekutywy, ale po p rostu : 
zarząd główny Towarzystwa' ; pedagogicznego i rząd, 
względnie namiestnik, k ió ty  nie stara  się wcale o tę, a 
by ua jednorazowe j  a ł  111 u ż n,y';dla nauczycieli uchwalał 
sejmN?Ó.i'ocznie jak ieś  nieznaczne kwoty.

Daruje „N. Reforma*1, iż musimy być oiwarci, ale 
wręcz oświadczamy, żo podobnie u a i y y n e g o  twierdze­
nia nie spodziewaliśmy usłyszeć z ust tak poważnego 
organu, jakim się być mieni i je s t  rzeczywiście demo­
kratyczny (?) dziennik krakowski. Ktoż bowiem jes t-  ; 
s z a f a r z e n i  łask ,  dobrodziejstw' i praw slużbow*ych 
nauczycielstwa ludowego*; w Galicyi? -  Kto uchwala 
ustawy fszkolne, sankeyonow ane następnie;.' przez m o­
narchę? —  Kto obcina rok k o c /n ie  budżet wydatków* 
szkolnych, ułożony przez c. k. Radę szkolną- k ra jow ą? 
Kto kładzie do kosza, wnoszoue co kadencyi w tysią­
cach egzemplarzy petycye nauczycieli ludow ych???
Sejm krajowy.

Również raczy „N. Reforma" przyjąć do wiado­
mości, że nauczyciele ludowi — pomimo, iż zarząd głó­
wny Tow. pedag. wyznaje i uprawia te same, co i ona, 
zasady oportunistyczne, — mają w*olne ręce i otwarte 
pole działania; rozrzucone bowiem po k ra ju  filie Tow. 
pedag. cieszą się, j a k  dotąd — najzupełniejszą autono­
mią i robią na swoje ręk ę ,  co im się podoba, a więc: 
uchwalają wnioski, wnoszą petycye, wpływają na pod-

r*esienie moralne i materyalne stanu nauczycielskiego, 
słow*em ruszają  się i p racu ją ,  jak mogą i um ią , bez 
oglądania się w tym względzie na befel lub wink z góry.

N ajcharakterystyczmejszym i niezwykle pouczają- • 
cym dla nas, nauczycieli ludow*ych (dlatego, iż wychodzi 
z ust „N. Reformy “ H  jesS zwrot następujący : j „Szkoła  
nie w tym  celu istMiawS&bii nauczyciel zn a la zł w niej 
wygodne pomieszczenie i zaspokojenie swych moralnych 
i m at ery ah uj cli postulatów, a kra j n i e  m u  zadania  dbać 
jecpypiie o to, aby szkoła te postula ty spełn iała , lecz na­
leży zm ienić śąyk m yślm i w yjść z zaho-że-nta, że szkoła  
jęęr dla k ra ju , :.o nauczyciel dla szkoły. Zobowiązania  
obustronne: kraju Względem nauczyciela. & naucSjytiela 
■względem szLoły i  kra ju , ukażą się wtedu ir świetle od­
mieniłem od tego , w jakiem  u jrza ł je redaktor „Szkol- 
nictw h*; ukażą s ie i  c świetle prauulziwem i f.etusamem dl u 
popieranej przez niego spraw y stokroć korzystaiejszem  / “

Cóż za subtelność w* w y rażen iu ! ;0 o za mistrzowska 
gra myśli i słówek! Jakąż słodyczą owiana, wprost 
z serca p ly n ą ę a . . .  nauka moralna. U dzięki, dzięki Ci 
za nią! organie polskiej demokraeyi! Gdybt nie przy­
padek, kie wiedzielibyśmy dotąd, jakiego w* Tobie ma- 
my przyjaciela;!: Pozwalasz'jsię nam uwielbiać, 'ba! nawet 
pośwdęcać — ale o głodzie i ch łodzie . . .  W prawdzie p. 
Szczepauowski utrzymuje, że z d o * b y c z e  a u ro n tun i- 
c z n e  zyskuje się i zabezpiecza ołiarami na rzecz rzą­
du — lecz w sprawach szkolnych, w ustroju szkół ludo­
wych, /osada ta widocznie ni.e uia i me powinna mieć 
zastósowoma. skoro od nauczyciela ludowego domagają 
się ojcowie kraju,r-by tenże ątfał na straży au tonom ii . . .  
w dziurawych butacli i z czczym żołądkami Zaiste, bu­
dująca i niepojęta łaski'\vo,ść ! 1 mimo tego, jakby  nu
urągów.sko, z patosem wola ,,N. Reforma"^*że „nahjrczy- 
cielstwo ludowe p rzyszło ść  swoję upatryw ać w innu jedyn ie  
i w yłącznie w autonomiczniym ustroju i reprezentacyi 
kraju*.

A więc my, nauczyciele ludowi, mamy przyszłość 
swoję upatrywać w* autonomicznym ustroju kraju , mamy 
się dla mego poświęcać i zapalać,- skoro wy, ojcowie 
narodu, me pozwolicie nam nawet myśleć cBsaspokoje- 
ii'u n a j  n ie  zb  ę d n i  e j s z y  dli i n a j k o n i e c z n i e j ­
s z y c h  p S rz e b  moralnych i m a te ry a ln y ch !

I w ten sposób przemawia publicznio™joigan d e ­
m okracji  polskiej ? ! . . .

Kie dosyć jednak na tein! „N. Reform a" bawi się 
w straszaka powiada: Bolejemy nad złośliwością i bra­
kiem  taktu  redaktora  „Szko ln ictw a11! Złośliwość tę i brak 
tak tu  w porów naniu z  m owam i posłów sejmowych uw a­
żać mu,simy za objaw wielce\ ujemny, a sprawie nauczy­
cielstwa szkodliw y* . Oiekawiśmy też bardzo usłyszeć, 
j a k ą  karę obmyśliła „Nowa Reforma" dla redaktora  
„Szkolnictwa" i jego  kolegów* z zawodu za to, iż w spo­
sób jedynie dostępny — za pomocą prasy — ośmielają się 
wołać o chleb powszedni?

Ze wszystkiego, cośmy wyżej powiedzieli, wynikt



jasno, że nauczycielstwo ludowe w Galicyi nie może i 
nie powinno oglądać się na cudzą pomoc, lecz na w ł a s n e  
s i ł y  i solidarność. Je s t  n a s — dzięki Bogu —  cyfra po­
kaźna. mamy rozliczne stosunki i prawa, wybieramy, 
zarówno z innym i: rady gminne i powiatowe, posłów 
do rady państwa i na sejm krajowy, umiejmy się tylko 
kupić, porozumiewać, jednoczyć, a zwycięstwo uwieńczy 
trudy i starania. Gdy będziemy mieli swoich w sejmie 
i w radzie państwa, inaczej nas będą  wówczas cenili 
i szanowali; dopóki zaś tego nie dopniemy, wszelkie 
luźne pogadanki i narzekam ", wszelkie petycye, prośby 
i lamenty na nic się nie zdadzą, bo ich nikt nie słu­
cha. Skoro jednak  spostrzegą, że stanowimy siłę, wów­
czas wygranej możemy być pewni.

W łaśn ie  teraz, z powodu nastąpić mających w y­
borów do Rady państwa, znakomita po temu nadarza 
się sposobność. W prawdzie nieprzygotowanym, trudno 
myśleć o przeprowadzeniu własnego kandydata , na to­
miast i to jedno możemy zrobić, że ogłosimy wszem 
razem i każdemu z osobna, iż w każdym okręgu wy­
borczym popierać będziemy tylko tych kandydatów, 
którym dobro szkolnictwa ludowego na sercu leży, k tó ­
rzy pragną i pożądają ja k  najszerszego rozwoju oświaty 
ludowej, ofiar na ten cel nie poskąpią i nie pożałują, 
pomni przysłow ia: „ z a  t a n i e  p i e n i ą d z e  p s i  m i ę s o  
j  e d z ą “ .

Płaca 200 i 250 złr. odpowiednia je s t  może dla 
kucharza, lokaja, woźnicy od koni cugowych, wreszcie 
choćby dla ogrodnika lub karbowesro, — nigdy jednak  
dla nauczyciela, k tóry  ukończył seminaryum nauczy­
cielskie i złożył egzamin kwalifikacyjny. „N. Reforma* 
do niedawna jeszcze była tego samego, co i my, zda- 
pia, i dopiero teraz — po ustąpienia p. Romanowicza 
z grona je j  redakcyi — jakiś inny wiatr zawiał, wiatr 
chłodnej rozwagi i trzeźwego umiarkowania. Czy je j  
Z tern do tw arzy?  Czy dobrze na tem  wyjdzie? — nie­
daleka przyszłość okaże.

Ł 1 B T T .

Kraków, 14. lutego.

(K onferencya nauczycielska).

Dnia 3 1 .  stycznia b. r. odbyła się w sali posie­

dzeń R a d y  miejskiej nadzwyczajna konferencya nau­

czycieli i nauczycielek szkół lud. krakowskiego okręgu 

miejskiego pod przewodnictwem c. k. inspektora p. 

Stanisława Iw a ro g a , celem wyboru delegata z łona 

nauczycieli ao R a d y  szk. okręg, miejsk.

P. Przewodniczący przypom niawszy na wstępie 

pbecnym prawo, w ypływ ające z koustyiucyjego ustroju
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państw a, m ocą k tó rego  nauczyciele m ogą  b rać  udział 
we w szystkich  czynnościach R a d y  szk. okr., w g o rą ­
cych  słowach w yraża  wdzięczność i p rzywiązanie  do 
najmiłościwiej n am  panującego M onarchy  Franciszka 
Józefa I. i wznosi na cześć Jego i Jego D om u o k rzy k  
«Niech żyje!», k tó ry  obecni z zapałem  powtórzyli.

N astępnie  odczy taw szy , k to  m a  praw o głosowa­
nia, wezwał obecnych , a b y  z całą godnością  do w yboru  
przystąpili .

Ponieważ nikt giosu nie zab iera ł,  za tem  n a ty c h ­
m iast p rzy s tąp io n o  do  głosowania.

Po obliczenia głosów okazało  s ię ,  iż na 92  g ło ­
sujących, d y r .  Julian Maciołowski, do ty ch czaso w y  d łu ­
goletni de lega t tutejszego nauczycielstwa i ty m  razem  
w y b ra n y  og rom ną większością, bo 76  głosami.

O głoszony  w y b ó r  przy ję ło  Z grom adzen ie  z zad o ­
woleniem oklaskam i, poczem  przew odniczący  w krótkiej 
przem owie wezwał ponow nie  w ybranego  delegata , a b y  
i dalej z tą  sam ą gorliwością i sumiennością s ta ł  na 
s t r a ż y  interesów szkoły  i nauczycielstwa.

W v b r a n y  delegat Julian Maciołowski, dziękując 
Z grom adzeniu  za zaufanie, jak iem  go ponow nie za­
szczyciło , p rz y rz e k a  nie szczędzić ż ad n y ch  trudów , aby  
ty lk o  zaaanie  swoje w ypełnić  ku największem u z a d o ­
woleniu. N astędnie  podnosi m ów ca zasługi członków  
R a d y  szk. okr. miejs., a szczególniej c. k. inspek to ra  
p. S tanisław a T w aroga , k tó ry  z ca łem  poświęceniem 
pracu je  d la  d o b ra  szko ły  ludowej i tu tejszego ncuczy- 
cielsłwa (oklaski).

Po  sk o ń czo n y m  w yborze  i p o  o dczy tan iu  ro z p o ­
rządzeń  R a d y  szk. kr^j. p. Jul. M aciołowski o d czy ta ł  
sp raw ozdan ie  z uchwał wydzia łu  w ykonaw czego  i wnio­
sek p. F ilińskiego, opa trzo n y  licznymi podpisam i, k tó ry  
m a  na  celu, ab y ,  ze względu na m ora lność  i zdrowie 
d z ie ń ,  nie w olno b y ło  tra f ikan tom  sprzedaw uć na jtań ­
szych  papierosów  n iedoros tkom .

N a  tem  posiedzenie  zamknięto.

Po  przyjęciu  p ro to k ó łu  z pow yższego  posiedzenia , 
d y r .  P a jąk  wnosi, a b y  p. Przew odniczący  w imieniu 
całego nauczyciels twa złożył p rezyden tow i D r. F e ­
liksowi Szlachtow skiem u życzenia z pow odu  ponow nego 
w y b o ru  na p re z y d e n ta  m iasta . W niosek  uchwalono 
jed nom yśln ie ,  poczem  p. P rzew odniczący , d y r .  Julian 
M aciołowski i w nioskodaw ca zaprosili obecnego w swem 
biurze p P rezy d en ta ,  a p. St. T w a ró g  imieniem całego 
nauczyciels tw a tut.  przem ów ił następującym i s łow y :

«Nauczyciele tuteirzych szkół ludowych pomni 

zawsze tego, co winni Bogu, państwu, krajowi i tej 

gminie, korzystają z te szczęśliwie nadarzonej sposo­

bności, ab y Ci J . W . p. Prezydencie, jako reprezen­
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tan tow i tutejszej gminy, zaszczyconem u tą  godnością  
p o  raz  w tóry , złożyć winny ho łd  i uszanowanie .

«Nie będę się kusił na opiew anie  T w oich  zasług, 
jak ie  położyłeś  dla tego  g rodu  i kraju, gdyż  do tego 
nie d o ro s łe m ;  je d n a k  jak o  naoczny  św iadek  kilkoletn iej 
Twej działalności w sp raw ach  szk o ln y ch ,  z radością  
wyznaję, że d o b ro  szkół i ich p racow ników  leżało Ci 
zawsze na sercu, i że zawsze otaczałeś ich szczerą 
troskliwością  i życzliwością.

R acz więc J. W . p. P rezydenc ie  p rzy jąć  łaskawie 
ten  objaw wdzięczności i p rzyw iązania  z zapewnieniem, 
że nauczyciele tu tejszych szkół, do łożą  wszelkich s ta ­
rań, b y  ich działalność w y d a ła  ja k  najpomyślniejsze 
p lo n y  dla  d o b ra  m iasta  i kraju, a tem sam em  ułatwiła 
Ci ziszczenie p r o g r a m u , k tó ry  sobie d la  rozwoju tu ­
tejszych szkół zakreśliłeś (oklaski).

P rezy d en t  Dr. Sz lach tow ski od p o w ied z ia ł ,  iż 
spraw ę tu tejszych szkół ludow ych  umieścił na  p ie rw ­
szym  planie w p ro g ra m ie  sw ych  czynności, i że jak  
do tąd  tak  i nadal s tarać  się będzie  pilnie s trzec  inte­
resów tutejszego nauczycielstwa. Zachęcając w końcu 
obecnych  do dalszej p ra c y ,  w yraził  p. p re z y d e n t  nau­
czycielom i nauczycielkom  swe uznanie za gorliwość 
w w ypełnianiu  czynności nauczycielskich , a zarazem  
w k ró tk ich  lecz jęd rn y ch  s łow ach p o d n iós ł  zasługi p. 
S tan . T w aroga, inspek to ra  “ zkół lud. miejsc.

F r. Sembraf.
se k re ta rz .

Wiadomości potoczne.
Biskupi monarchii austryackiej z powodu rozwią­

zania Izby poselskiej R ady  państwa i przeprowadzić się 
mających wyborów do nowej Izby postanowili zwrócić 
uwagę swoich wiernych na wa.ność tychże wyborów 
i w tym celu wydali listy pasterskie , które żjTjwały ogło­
szone z ambon w kościołach.

Z listu pasterskiego księcia biskupa Krakowskiego 
ks. Albina Dunajewskiego przytaczamy ustęp następu­
jące j treści:

„Niedawno dopiero podaliśmy do waszej wiado­
mości Najmilsi w Panu , cośmy w jednej z najważniej­
szych spraw' kościelnych t. j. kwestyi szkolnej — niestety ! 
dotąd bez skutku uczynili. P rzypomnieć wam ehceim 
dlatego jeszcze raz pokrótce, na jak ie to  braki użalamy 
się w naszem  szkolnem prawodawstwie. Rei l-ęi-a św. nitfjcst 
podstaioą i;, Itieroumiczą regułą naszej teraźniejszej szkoły  
ludowej, lecz jest tylko jed n ym  z wielu prizedmiotóu 
nauki, nieposiadającym nadto dostatecznej liczby godzin. 
R eligia jest w ttjże  szkole do tak. drobnej ilości re lig ij­
nych ćwiczeń ograniczoną, że ciepłego uczucia religijnego 
w sercu dzieci obudzić nie może. Inne  przedm ioty n a u ­

kowe są -zupełnie z  pod icpływ u religii wyzwolone,, a 
ezęstokroć tak hi/wąją loyldadane, że względem religii i 
katolickiem u wychowaniu wrogo •w ystępują. N adzór nad  
szkolnictwem i upiły w kośeiołd-odjętg , nie Tez przeszkód 
i trudności nawet może on w wielu krajach wykonywać 
nadzór nad nauką religii i ćwiczeniami religijnen.i. 'Nu 
w ykształcenie i nadawanie posad - nauczycielom, nu ich 
działalność i postępowanie nie ma kościół żądnego w p ły­
w u , nie możemy przeto dać wam zupełnej rękojmi., że 
d-z-miC.wasze w szkoł&cb najjfeych po katolicku będą wg- 
chowane i że pod tym względem irolipjc Boga i...sumienia 
spokojnym i być możecie.

Waszym i Naszym jes t  obowiązkiem dą-.yć do tego 
beżprzestannie, aby braki te usunięto, a tak szkołę lu­
dową 11 a nowo urządzono, iżbyście pewnymi byli, że 
dzieci wasze po katolicku wy clidw ane będą.

My B iskupi walczy my o to oth'2f) la t ; jeżeli przeto 
sm utne jk u fk i dzisiejszych urządzeń szkolnych d.alęj trwać  
bejlą i  coraz większe rozm iary przybiegać i chrze4clu.fi- 
skiego ducha -w Indzie tępić, nie będziecie mogli. N am  
zarzuchć, żeśmy m dczeli i grożącego niebezpieczeństwa 
nie ul,Wzywali. Dlatego z powodu nadchodzących wybo­
rów wołamy do was: spełnijcie waszą powinność, w y­
bierajcie dobrze!"

Głos w tej sprawie zabierzemy kiedyindziej
Literaturę pedagogiczną zbogacił w najnowszym 

czasie p. Mieczysław Baranowski książką p. t. „Przepis^ 
praktyki szkolnej". Jestro przedruk ustaw szkolnych 
krajowych i państwowych, planów naukowych dla szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych, regulaminu, sta 
tu tu organizacyjnego nauki dopełniającej, oraz niektó­
rych rozporządzeń Rady szkolnej krajowej.

Przeglądając książkę powyższą, nasuwa się nam 
miniowoli pytanie, czy wydanie nowych planów i regń 
laminu w myśl powziętych przed kilku laty uchwał 
ankiety szkolnej miałoby być jeszcze w tak  dalekiem 
polu, iż wydanie przedruku starych okazało, się po- 
trzebnem ?

Śpiewnik szkolny zawierający W' I. części pieśni, 
w kościele katolickim używane, ułożone na 4 mięszane 
glosy z o rg a n e m ; w 1 1 . części jedno i dwuzgłoskowe 
pieśni świeckitf,. rozłożone na .4 k l a s y — w 6-cio oddzia­
łowych szkołach ludowych, oraz okolicznościowe kan­
taty i powinszowania, zebrał i ułożył Maryan Rudnicki 
nauczyciel III. szkoły pospońtej, oraz nauczyciel śpiewu 
szkol' wydziałowej żeńskiej w Krakowie. Śpiewnik ten 
obejmuje 65 pieśni kościelnych, 235 świeckich, 34 k an ­
ta t  i powinszowali. Cena obydwóch części wynosi 90 ct.,. 
w większej ilości 70 cent.

Dziełko to, które słuffljóne uzysKało sympatyczną 
ocenę niektórych poważnych czasopism, polecamy z na­
sze] strony j a k  najusilnie1', zwłaszcza, że autor wydając 
takowe, spełnił tylko życzenia kolegów, którzy go do 
wydawnictwa tego zachęcili.

Zamówienia przyjmuje autor.
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Propozycye na posady inspektorów okręgowych.
R ad a  szkolna krajowa zażądała od wszystkich Rad szkol­
nych okręgowych wykazu tych nauczycieli ludowych, 
którzy z powodu swych zdolności, wykształcenia zawo­
dowego i wzorowej aplikacyi służbowej mogliby w razie 
potrzeby^: b.yj$’ powołani na posady inspektu, ów- okrę­
gowych.

„Szkoła 11 doiuraząc także o tem, nadmienia, że za ­
rządzenia -to powita nauczycielstwo z radością (?), albo­
wiem tym sposobem uchylonem zostanie p o k u t n i e  
podnoszone, a b e z z a s a d n e  twierdzenie, że obsadzenie 
posad inspektorskich odbywa się d o r y w c z o  i w t a ­
j e m n i c  y, r a k , że posady te nie mogą być uważane 
za m o r a l n y  ni w a n i  dla nauczycieli ludowych.

Myli się „Szkoła 11 utrzymując, jakoby  zarządzenie 
Rady  szkolnej krajowej w powyższym kierunku było 
nowością. Ryło ono nieco dawniej praktowaiu*' jeż.eli 
zaś me, to skąd „Szkoła" przychodzi do tego twierdze­
nia, że posady inspektorskie nie były d o r y w c z o  i 
w t a j e  ni n i c y obsadzane ?

Głosy potępienia „Szkolnictwa“ .
,,Kółko11 Tow. Ped. w Cięszkowicacli, a właściwie 

CieszkOWICach (ule nie Ciężkowicach, afijow ie.m miejsco­
wość ta nosi nazwę od swego założyciel* Cieszka) na 
posiedzeniu odbytem 31. stycznia b. r. zasranawiało się 
nad tendencyą^/nąszogo czasopisma. P. P r .  rŚredniawa, 
sekretarz, przesłał inspirowane i aprobowane^ przez p. 
Seweryna Udzielę, sprawozdanie do „Nowej R eform y 11 
(num. 32.) i „Szkoły" (num. 8) następującej ti;eśB££3$

„W dalszym ciągu posiedzenia W. P. Udziela, c. 
k. inspektor okręgowy^ w Gorlicach, przedstawił zgro­
madzonym swoje poglądy o czasopiśmie „Szkolnictwo 
L udow e11, wychodzącem jk Nowym Sączu. Po dokladnem 
rozw ażeniu i roztrząśnieniu  artykułów , zawartych w pier­
wszym numerze tego pisma® członkowie (w liczbie,--19) 
uchwalili jednogłośnie, W m zapałryipau i dążności tego 
czasopisma zupełnie nie podzielają.

„Szkołć w num 7. umieściła ciekawą korespon- 
dencyą, którą się szczyci, iż z. treścią jej identyfikują  
się nauczyciele wiejscy, (jak można być tak zaślepionym 
i naiwnym, panie- Redaktorze ?) a której autorem je s t  p. 
V ilhelm K urzbauer, tym. naucz. szk. filialnej w Płauczy 
małej, w powiecie brzeżauskim.

W  korespondencyi tej, naszpikowanej frazesami 
i sen tencjam i w różnych językach przyznaje szanowny 
autor, że nauczyciele wiejscy istotnie pobierają płacę 
po 250 i 300 złr. (a 200 złr. — nie?), że cierpią, ale to 
się dzieje dlatego, że chcą hyc nauczycielam i, lekceważąc 
sobie dolce fa rn ien te . Dzieje się to dlatego — twierdzi 
p. W. K urzbauer — że nas (t. j .  nauczycieli) zajm uje  
przyszło ść  O jczyzny, bieda i odwieczna ciemnota ludu.

W  dalszym c‘ągu swoich odzywa się do „Szkol­
nictwa" :

„Walczmy, któ się lepiej zasłuży Ojczyźnie! Nie

masz ochoty ? ja k  nn się widzi — porzuć kowadło szkol­
ne, a szukaj innego zawodu. Na zakończenie ostrzegamy 
pp. koncymentów „Szkolnictwa11, aby bezmyślnie nie 
mieszali sprawy narodowej doi, swoich relokubracyj, gdyż 
z n a s ( ! )  nauczycieli nikt nie ma tyle odwagi, aby pa­
trzeć w tę otchłań, w którą Ojczyznę nasi wrogowie 
zepchnęli. Cios dalszy zadawać temu znękanemu naro­
dowa, obłożonemu ranami od stóp do głów. znaczy wyzireł 
się ze wszystkiego, co z serc.ęm nia związek".

Czyż można zwalczać takie poglądy, które śij wy­
skokami bujnej fantazyi lub anormalnego stanu umy­
słowego? pozostawiamy do ocenienia szan. Czytelników 
naszych. — 1 to „Szkoła" przyjmuje i umies/ćża. z taką 
skwapliwością podobne absurda, ponn no, że jeszcze 
w nunfy i.  uroczyście zapowiedziała, iż o trepy! „pro­
gram u 11 i o jego  „pożałowania godnym objawie" wEcej 
nio wspomni w swmijem nSHfie!

Część* urzędowa.
Z posiedzenia Rady szkolnej krajowej.

K adn  sz ko lna  k r a jo w a  u c h w a l i ł a  n a  p o s ie d zen iu  od b y tem  
9. i 16. lu te g o  1891.

Z a l iczyć  w pocza t  k s iążek  d o zw o lo n y ch  do u ż y tk u  szko lnego  
w  k la s ie  I. sz k ó ł  ś re d n ic h  i w ydzia low yel i ,  tudzież  w V. i V I .  
k la s ie  szkól lu d o w y c h ,  w ięcej  k la so w y ch ,  k s ią ż k ę 1; p o d  ty tu łe m  
„K ró tk i  rys  geograf i i11 w y d a n ie  p ią te ,  op racow ał  dr. K a rą ]  I je n o u i ,  
tudz ież  po lec ić  n au czy c ie lo m ,  u d z ie la ją c y m  n a u k i  ggdgrafi i  b roszu rę  
tegoż  a u to ra  pod ty tu łe m  „(5 u d z ie lan iu  n a u k i  geograf ii  u w a g i  
m e to d y c z n e 11. \

Zezw olić  na u c z y c ie lo w i  szk o ły  ludowyćjj w O s t ro w e z y k u  p o l ­
nym , M ik o ła jo w i  M ic h a ło w sk ie m u  na. t r u d n ie n ie  się p isa rs tw em  
g m in n e m  p rzez  rok  je d e n .  •

P rz e k s z t a ł c i ć  szko łę  f i lialną w Z uhsue l icm , p o w ia tu  N o w y -  
t a r g  i w fłienczynie p o w ia tu  MyślęnięóS na e ta to w e .

P rz e k sz ta łc ić  sz ko łę  e ta to w ą  w I ło w e m  liii&ftM p o w ia tu  
D obrom il  n a  d w u k la s o w ą .

Z o rg an izo w a ć  w G l in ik u  m a ry a n ip o l sk im  p o w ia tu  (..orlice 
sz ko łę  e t a to w ą ;  — w Z a k rz o w ie  i K u n ic a c h  p o w ia tu  W ie l i c z k a ;  — 
■w K or iczakach  now ych  pow. S t a n i s ł a w ó w : — w- K ry m id o w ie  pow. 
S t a n i s ła w ó w ;  — w K oi iczak ac h  s ta ry c h  p o w ia tu  S tanisT aw ów : — 
w W o jn a r o w ie  p o w ia tu  G r y b ó w ;  — w U nnicy  pow-iatu j l - y b ó w :  —  
w  L e ż a n ó w c e  p o w ia tu  y i k a l a t ;  — wJ^Stróżówo.r p o w ia tu  -Gorlice 
szk o ły  fi lialne.

Po su n ą ,  nauczyc ie l i  i nau czy c ie lk i  szkó l  l u d o w y c h  w K r a ­
k o w ie ;  E m i l ią  Ł a tk io w ic z ń w n ę J jS t a n i s ł a w ę  Oczirćhowskę, E m i l ią  
V  . rob iszo w n ę  i W o jc i e c h a  G u z d k a  n a  stop ie i i  p ł a c y  900  złr.

Zalocić  do b ib l io te k  szko lnych  o k ręg u  k r a k o w s k ie g o  i c h rz a ­
n o w s k ie g o  ks ią żeczk ę  pod  ty tu ł e m  „S zk o ły  l u d o w e  w  K ra k o w ie  
i j e g o  o k rę g u  od ro k u  1815 po rok  1873“ A. P a j ą k a .

W y z n a c z y ć  S t a n i s ł a w a  i \o in in k o w sk ia g o ,  k i e r o w n ik a  4 -k la -  
sow ej  szk o ły  m ęsk ie j  w M y ś le n ic a c h  n a  d ru g ie g o  r e p re z e n ta n t a  
z a w o d u  n a u c z y c ie lsk ie g o  do r a d y  szkolnej  o k rę g o w e j  w  M y ś len iach

P o z w o l ić  J u l i a n o w i  Sem ionow i,  n au czy c ie lo w i  sz ko ły  lu d o ­
wej w Sokołówee p o w ia tu  K ossów  nn pe łn ien ie  f u n k c y i  e k s p e d y -  
e n t a  p o cz tow ego  p rzez  ro k  je d e n .

P r z e k s z t a ł c i ć  sz k o ły  f ilia lne w Rycerce  do lnej  p o w ia tu  Ż y ­
w iec  i w M il ik u  p o w ia tu  N o w y  Sącz n a  sz k o ły  e .a to w e  od 1-go 
W r z e ś n ia  1891.

Z o rg a n iz o w a ć  od d n ia  1-go W r z e ś n ia  1891 r. w B e reh ao h  
d o ln y c h  p o w ia tu  L i s k o ;  —  w Ł o b z o w ie  p o w ia tu  L is k o  s z k o ły  e tar
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tow e, w P o lne j  p o w ia tu  G ry b ó w  Szkołę fi lialno, tudzież  w M szance  
p o w ia tu  G o r f f ie  sz k o lę  f i la lną  od d n ia  1 w rześn ia  181).';.

Z a m ia n o w a ć  S ta n i s ła w a  C e ńg lo ra  zas tępeąm auozyc io l i i  szkoły  
(fcrfrjczeń w M  k. S em in a ry u n i  nauczyeitrlskfffiii n o s k i e m  w K ra k o w ie  

a  K a z im ie r ę  IiaiitiriffiS-ównę, z a s tę p c z y n ią  n a u c z y c ie lk i  szko ły  ć w i ­
czeń  w c. U. Sem in a ry u m  żeń sk iem  w K rakow ie .

M i a n o w a n i a .
■Rada szko lna  k r a j o w a  z a m ia n o w a ła  tym czaso w eg o  naucz.  

M ic h a ła  E u s t a c h ie w ic z ą  w  Ź u raw n ie ,  s t a ły m  naucz ,  m łod  2-kl.  
szk o ły  e ta t .  w I & z d o lu ;  tym cz.  naucz.  k ie r .  .Józefa B oga ck iego ,  
w  K o rczy n ie ,  sra-łłjm naucz .  kier. 4-kl. s z k o ły  e ta t  w Korczynie;  
tym cz.  naucz ,  k ier .  S ta n i s ł a w a  G łogow skiego  w  Ż ó łkw i,  s t a ły m  
nau cz .  kier .  d ru g ie j  4-kl  szk o ły  etar . m ęsk ie j  w ("tamborze; s t a ­
łeg o  nauejt. szkoły fil w O s k rz e s iu c a c h  H u s ła c n a g ó , K ulm y s ta l.  
nausz .  szko ły  e ta t .  w  W ło d z i m i e r c a c l i ; tym cz.  naucz ,  nlikołnjr.  
M y k i t k ę  w  l le rh u to w ie  s ta ły m  naucz- szko ły  e ta t .  w  / a l a n o w i e ;  
s ta łe g o  naucz .  K om ana  Z o b k o w a  w  Dolfiej WojmłoSeJskioj s ta ły m  
nau cz .  m łod .  z a w ia d u ją c y m  sz ko ła  fil. w . ł a w e n ;  tym cz .  naucz .  
M a ry n  Porą lóalskę  w R o h a ty n ie  s t a łą  naucz .  m łod .  4-kl.  Hzkoły 
etat. ' żeńsk ie j  w  K o łia tyn ie ;  tym cz  nau cz .  'A le k s a n d ra  Deszczako-  
w s k ie g o  w  Aliłoszówicacli  s t a ły m  nau cz ,  szko ły  etat .  w Kozielni-  
k a c l i ;  tym cz.  naucz .  Jó z e fę  M ró w c z y ń s k ą  w R oh a ty n ie ,  s t a ła  nancz.  
m łod.  4-kl.  szk o ły  e ta t .  żeńskie j  w R o h a ty n ie ;  ks.  K a z im ie r z a  D u t ­
k iew icza ,  w ik a re g o  \pb rz .  łae . ,  w M szan ie  do lne j ,  s t a ły m  nau cz ,  
r e l ig i i  obrz. ł ac iń s k ie g o ,  w szkole  e ta tow e j  4-k l .  w S t ry ju  ; s ta łe g o  
naucz ,  szko ły  o ta t .  w T rzęsów co  M a teu sza  F u re n e z a k a ,  p e łn iąceg o  
ob o w iązk i  tym cz.  nanąz.  k ier .  2 -k l jJ^ zk o ły  lud. w ReiiiZoy ie, s t a ­
ły m  naucz .  kier .  2 -k l .  szko ły  e ta t .  w Reniżowic.

K o n k u i ^ s a .
R a d a  sz k o ln a  o k ręg o w a  w Kołomyi rozp .  z dn ia  8 L u te g o  

1891 1. 192 og ła sza  k o n k u r s  ce lem  ob sa d zen ia  s ta łe go  p osa dy  n a u ­
c zy c ie la ;

a) w sz ko le  e ta to w e j  w  K o rn ic z u  z p ł a c ą  400 złr . ,  w T u rc e  
z p ł a c ą  400 złr . (w  co się w l ic z a  do ch ó d  8 złr .  z 020 kw. sążn i  
o g rodu)  i w W in o g ro d z io  z p ł a c ą  300 złu., j ę z y k  w y k ła d o w y  ru sk i .

b)  w szkoło  filia lnej  n a  M a r ia h i l f  w K o ło m y i  z płacsPiSOO złr. , 
j ę z y k  w y k ła d o w y  n ie m ie c k i ;

c) w sz k o le  f i l ia lnej  w C zerem chow ie ,  D c b cs taw cae l i  i K a ­
m ionce  m a łe j  z p ł a c ą  ro czn ą  po ,,250 złr .  w co się  w l icza  do ch ó d  
z o g ro d u ,  j ę z y k  w y k ła d o w y  rusk i .

R a d a  sz k o ln a  o k rę g o w a  W S t r y j u  n a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  
z d n ia  7 lu tego  1891 1. 150 o g ła s z a  n in ie jsze m  konkurs-  ce lem
s ta łego  o b sa d z e n ia  n a s t ę p u ją c y c h  p o sa d  n a u c z y c ie l s k i c h :

I .  P rz y  szkole 2 -k l .  w S ko lem  p o s a d a  m łodszego  n a u c z y ­
c ie la  ( n au czy c ie lk i )  z p ł a c ą  ro c z n a  270 złr . i d o d a tk ie m  n a  p o ­
m iesz k an ie  w  roczne j  k w o c ie  27 złr .

II. P rzy szkołach  e ta tow ych  1-kl. z p ła cą  300 złr. i w olnem  
pom ieszkan iem : 1. w D aszaw ie, 2. F eliz ien th a lu , (go tów k ą  285 złr. 
i u ży tek  z 5 m orgów  p oła) 3. Itutarze (g o tó w k ą  285 złr. i użytek  
z 6 ‘/2 m orgów  pola) 4. J am eln icy , 5. Jelen k ow atem , K lim cu , 
(g o tó w k ą  298 złr. i u żytek  z 1 m orga po la), 7. L ibuchorzo, 8) R ó­
żan ce n iżuej, 9. R óżance w yżnej, 10. S ok ołow ie, 11. Tarnaw ie, 
12. T uclili, 13 T u ch o lce , 14. U ryczu , 15. W y ż ło w ie , (go tó w k ą  
290 złr. i u ży tek  z 4 m orgów  68 sążni pola) IG. Żupaniu.

III . P rzy  szk o łach  filia ln ych  z p łacą  250 złr. i w olnom  p o ­
m ieszkan iem  1. w  B rzeźn icy , 2. D othem , 3. H ołow iech u , 4. K aw -  
czy m k ącie , 5. K on iu ch ow ie , 6. K oziow cj, 7. Ł u k a w icy  w yżnej, 
8 . M orszynie, 9. O leksicach  starych , 10. O raw czyku, 11. P odhor-  
cach , 12. S tań k ow ie, 13. S tyc liań cach , 14. T ruchanow ie, 15. W ow n i.

Język iem  w yk ład ow ym  w  Skolem  i S o k o ło w ie  je s t  języ k  
p olsk i, w  F e liz ie n th a lu  n iem ieck i w e  w szy stk ich  innych  szkołach  
ję z y k  ruski.

Rada szkolna okręgowa w Zaleszczykach rozporządzeniem  
z dnia 31 sty czn ia  1891. do 1. 45 og ła sza  konkurs na n astęp u jące  
posady  n au czy c ie lsk ie :

I .  N a  p osad ę m łodszego n au czycie la  przy 4-k l. szkole mę 
sk iej w  Z aleszczykach  z p łacą  270 z łr . i 10%  dodatkiem  na po­
m ieszk an ie .

II. N a  p o sa d ę  m lodszbgo  n a u c z y c ie la  p r z y  2-kł. szkole  w  
T łu s te m  z p ł a c ą  270 złr .  i 1 0 %  d o d a tk i e m  n a  m iesz kan ie .

t l i .  P r z y  szk o łach  e ta to w y c h  z p ła c ą  300 złr . i w o ln em  po- 
m ieszka i i icm  1) w B e d ry k o w c a c h ,  2) Iferęniianłteh ,  3) B łyszczance
4) Czerwon&grodzie , (z 10 k o rc y  zboża  p o t r ą c a  się (52 złr . 32 ct.)
5) D o łi row lanac ł i  (za 3 m org i  p o la  p o t r ą c a  się 10 złr .). 6) D ro h i -  
czówce.  7) l lu p l i s k a e h ,  8)  H in k o w e a c h ,  9) H o ło w czy ń c ach ,  l f )  K o-  
ło d ró b ee ,  (za  12 k o rc y  zboża  p o t r ą c a  się 48 z ł r . )  l i )  L iso w eac l i  
12)' M yszkow ie ,  13) S łobódce  koszytowieefc ie j,  14) S zu trom ińcad jK  
15) S z y p o w eac h ,  16) U hrynkow oaC h ,  (za 4 k o rc e  zboża  p o t r ą c a  
się 23 z ł r  W 147) W a rw o ł ic a c l i .

IV . t r z y  sz k o ła c h  f i l ia lnych  z p ła c ą  250 złr . i wolfram p o ­
m ie sz k a n ie m .  1) (Tiniiclowej, ( za  1 mocji;, p o la  p o t r ą c a  się 2 złr .  

2jŚGFródku, 3)  H o l ih ia d a c h ,  4) I w a n iu  (za  4 ‘/ 2 k o rc y  zboża  p o t r ą c a  
się 21 złr . 39 ct .)  5) K o ś c ie ln ik a e h ,  6) K u ła k o w c a c h ,  (za  12 k o r c y
zboża  p o t r ą c a  się 78 z ł r )  7) L a ra e z u ,  S) L as ie c z n ik a c h ,  9) Milo-
w cae h ,  ,0)  Pifcczarnej,  l i )  P o p o w c a c l i ,  12) b łonom , 13) Swierz-  
kówcaoli ,  14) Z a z u l iń c a c h  (za  zboże p o t r ą c a  się 6 złr . 50 ct .) , 
15) Ż craw ie .

R ada  s z k o ln a  o k rę g o w a  w b o r s z c z o w ie  rozporządzen iem  
z d n ia  30 s ty c zn ia  1891. 1. ?0.7 o g łasza  k o n k u r s  n a  n a s tę p u ją c e  
pmsady nauczyc ie lsk ie .

1) n a  p o sa d ę  m łodszego  n a u c z y c ie la  ^ n a u c z y c ie lk i )  przy
szko le  3-k l .  u u ę s z a n e j  w  Borszczow ie  z p ł a c ą  270 złr . i 1 0 %  
d o d a tk i e m  n a  p o m iesz kan ie

2) N a  p o sa d y  m ło d sz y c h  na u c z y c ie l i  ( n a u c z y c ie le k )  p rzy
2-kl .  szkołaoli  m ięsza i iyeh  w M ie ln icy  i K o ro ló w c e  z p ł a c ą  po 
270 złr .  i 1 0 %  d o d a tk ie m  n a  p o m iesz k an ie .

3) przy szkołach  1-kl. eta tow ych  z p ła cą  300 złr. i w olnem  
pom ieszkan iem : w B ab ińeach  ad K rzyw cze, C hudykow caeh , Chu- 
dyjow caeh , Iloroszow ej, M uszkatów ce, M uszkarow ie, N iw rzo, N o ­
w o sie lce  nad Zbruczem , O kopach, 01ex iń eu eh , S k ow ia tyn ie , Szer- 
szen iow each , Szuparce, Szyszkow cach , T arnaw ce, Turylezu.

4) P rzy szkołach  filia ln ych  z p ła cą  250 złr. i w olnem  p o­
m ieszkan iem : w B abińeach  ad D zw inogród , B ereżance, B ie lew ta eh , 
B oryszkow caeli, B urd iak ow caeh , D zw in iaczce , D zw inogrodzie, Gu- 
sztyn io , Juriam polu , K apuśoińoach, M ichalów ce, P iła tk ow cach , Sa- 
p ochow io, Trubczynie, Podfilip iu , W ierzbów ce, W ierzchni akow cach , 
W ołk ow cach  ad B orszczów , Z ałuczu i Z ie liń cach .

Rada szkolna okręgowa w Przemyślu rozporządzeniem  z dnia  
12 lu tego  1891 .1 .2 0 8  ogłasza  konkurs na następujące posady  nau­
czy c ie lsk ie  :

1) P rzy  szkołach  e ta to w y ch  je d n o k lo so w y c h : w B ochow ie , 
B orszow icach , B u szk ow icach , D usow oach , M aćkow icach , M ałkow i- 
cach , P odm ojscach , R usk iej w si, Fredropolu, B u cow ie z roczną  
p ła cą  300 złr. w olnem  pom ieszkaniem  i u ży tk iem  m niejszego lub  
w ięk szego  Ogrodu.

II. P rzy  szkołach  filia ln ych : w  D arow icach , K osien icach , 
Ł u czycaoh , N ow osió łk ach , O strow ie pod  P rzem yślem , K ozubowi 
caoh, S ierak oścach , K n iażycach , W itu szy ń ca ch , Ł ę to w n i, Skopo- 
w ie, Średni, S ie łn icy  z p ła cą  250 złr., w olnem  pom ieszkaniem  
i użytk iem  ogrodu z w yją tk iem  N ow osio łek  i R ozu b ow ic ,

III . P rzy  sz k o le  3 -k lasow ej: w N izan k ow icach , a) posada  
starszego n a u czycie la  z p ła cą  300 złr. i 10%  na m ieszk an ie  ; b) 
m łodszego  n au czycie la  z p ła cą  2o0 złr. i 10%  na m ieszkanie.

W e w szystk ich  w ym ien ionych  szkołach  z w yjątk iem  pod  
poz. R o sien ie , Bredni, S ieln ioy , N iżan k ow ic , j e s t  języ k  w y k ł. ruski.

Rada szkolna okręgowa we Lwowie rozporządzeniem  z dnia  
15 lu teg c  1891 r. 1. 478 o g łasza  konkurs na n astęp u jące posady  
n a u czy c ie lsk ie :

I. P rzy  szk o łach  eta to w y ch  z p ła cą  300 złr. w olnem  pom ie­
szkan iem , ogrodem  i m orgiem  pola w  gm inie Chrosno stare, Cze- 
repin,. G lin n a , G rzęd a , K am ienopol (2 3 2 + 6 8  w  nat.) K rasów  
(2 9 7 + 3 4 )  L esien ioe , M aliczk ow ice , M ik łaszów , M itoszow ice , M ostki, 
P ik o to w ice , P o la n a  (2 9 4 + 5 )  Sroki ad  Szezerzec, Szczerzec 4-kl. 
posadt. starszego  nauczyciele, z p ła cą  450 złr. sa g  drzew a i 45 złr
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n a  m ieszkan ie ,  T o lszczów  i Z a in a ta ty n ó w  4 k l .  m łod.  n a u c z y c ie la  
z p ł a c ą  3')0 zlr .

I I .  P rz y  sz k o ła c h  I i iialnycli  z p ł a c ą  2 r O zlr. w o ln em  m ie ­
szkan iem , ogrodom  i m o cg iem  p o la  w gruinie  B ą s ió w k a ,  Brzucho- 
wiee,  Czerkasy ,  I lo rbocze ,  K oz ice ,  f f iop ie lany ,  p o l a n k a ,  S ied l i sk a  
(245‘35+$(i5)  Serdyco ,  S tron ia tyn .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Kamionce s t ru m i ło w e j  ro z p o rz ą ­
dzen iem  z d n ia  30 s ty c zn ia  1391 r. 1. 2t |7 o g ła s z a  k o n k u r s  u a .na­
s tę p u ją c e  p o sa d y  n au czy c ie lsk ie .

1. P rz y  sz ko le  etatę-wej je d n o k la s o w e j  w W i tk o w ie  n ow ym  
z p l a e ą  150 zlr . i w olnem  m iesz k an iem .

2. P rzy  Szkole etn.towej j e d n o k la s o w e j  w Po lo tn iczne j  z p l ą c ą  
300 złr . i w olnem  pom iesz kan iem .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Nowym S ączu  ro zp o rz ąd zen iem  
z d n ia  2 lu tego  ifeŁł 1- l i i  o g ła s z a  k o n k u r s  n a  n a s tę p u ją c e  p o ­
sa d y  nauczy c ie lsk ie .

P r z y  s z k o łach  f i l ia lnych  w .Dubnem, L e lu ch o w ie ,  W o jk o w e j  
Z lo e k ie m  i Z u b rż y łu i  z w y k ła d o w y m  j ę z y k i e m  ru sk im  o p lao y  
25©' zlr . i po m iesz k an iem , p rzy  szko łach  e ta to w y c h  z p lacu  3£)0 zlr . 
w 'W ierchomli  i Ż eg ies tow ie  z j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  ru sk im ,  w 
P rz y d o m ie y  z j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  polsk im .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Gorlicach ro zporz ądzen iem  z dn ia  
15 lu tego  1891 r. 1. 133 o g ła s z a  konkurH n a  n a s t ę p u ją c e  p osa dy  
n a u c z y c ie ls k ie  :

I. P rz y  5-kl . szko le  żeńsk ie j  w G o r l ic a c h  posa da  n a u c z y ­
c ie la  rel ig ii  r z y m s k o - k a to l i c k ie j  z p l ą c ą  .rtnwna 4f>0 zlr .  i 45 zlr 
n a  pom iesz kan ie .

II .  P r z y  d w u k la s o w y e h  sz k o ła c h  m ięsz an y ch  w M oszczenicy ,  
K o b y la n c e  i Hakowej p o sa d y  m ło d szy c h  nauczyc ie l i  z p i l icą w p i e r ­
wszej  '240 zlr . a  w d ru g ie j  i trzec ie j  po 200 zlr .  rocznie.

I I I .  P rżY t/ i l - ld .  szkole  e ta to w e j  z ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  
polsk im  w L u ź n y  i "Wójtowy tudziiłż p r z y  s z k o łach  1-kl.  z j ę z y ­
k ie m  w y k ła d o w y m  ru sk im  w H a ń e z o w y ,  M acastew ie  i Luźmy/z p l a ­
cu. 400 zlr . , w t rzech  innych  p o  jSOO zlr. rScznic  i w o ln em  po- 
jnieffzkaniem.

IY .  P rz y  szko le  filia lnej  z j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  polsk im  
w s z a lo w y  i S ń ie tn io y  i p r z y  s z k o łach  f i l ia lnych  z j ę z y k ie m  w y ­
k ła d o w y m  L^rslpim w Bie lnnce ,  G ładyszow ie ,  KlimówjdM Ki:z,ywy 
K w ia to n iu ,  Łosiu ,  M ęcinie  w ie lk ie j ,  N o w icy ,  I la d o c y n ie ,  Kopicy  
ru sk ie j ,  K y ehw aldz ie , ; . fS n ie reko \veu  i "Wołowcu, w szędz ie  z p ł a c ą  
250 zlr .  roczn ie  i w o lnem  pom ieszkan iom . P rzy  .szkole  w N ow icy  
w l ic z a  się do p ła c y  n a u c z y c ie la  u ż y te k  z 9 m o rgów  i 400 sążni 
g r u n t u  w k w o c ie  10 zlr . a  p r z y  sz ko le  w  W o ło w c u  u ż y te k  z 9 
m o rg ó w  g r u n tu  w k w o c i t r j ;  z-łr. 27 et.

N au cz y c ie l  w i j y t o w y  będz ie  m ia ł  prójcz peusy i  51morg'i 
a  nauczyc ie l  w 'Snietniojr  -jfeden m ó rg  o rn e j  zjęini o d d a n e j  do w ł a ­
snego  uży tk u .

Nauczyciel.• rC lig ii  uczyć  będz ie  w tu te jsze j  5-k l .  s z k o łę  ż e ń ­
sk ie j  i 4-kl. szko le  m ęsk ie j  aż  do wysokośćjp 24 g o d z in  ty g o d n io w o  
a  p osa dy  d u sz p a s te r s k ie j  nie może ró w n o c z e ś n ie  p ias tow ać .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w G rybowie  rozp. z d. 15 h i t e g o d s o i  
f .  1. 99 o g ła sza  k o n k u r s  n a  nas tępując*; ';posndy n a u c !z ® |u s k ie .:

I. P rz y  j e d n o k la s o w y c h  szko łach  e ta to w y c h  z j ę z y k ie m  w y ­
k ła d o w y m  p o lsk im  w Kamidfft® wielk iej  i Zluffowicacdi a  p rzy  
szko le  e ta to w e j  z j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  ru s k im  w Boguszy z p ł a c ą  
po  300 zlr .  i w o lnem  po m iesz k an iem .

I I .  P r z y  szk o łach  f i l ia lnych z j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  polsk im  
w  B ia łe j  n iżnej ,  C ieu iaw ie ,  G r ó d k u ,  K ru ż lo w y  w y żu ie j ,  Mystkowię; .;  
S io łk o w y  i W ilc z y s k a c h ,  a  z j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  ru s k im  w  TłtSj 
re śu ie ,  w  B in cz a ro w y  i K ró lo w y  r n s l B *  w szędzie  z p l ą c ą  250 złr. 
i w o ln e m  pom iesz kan iem .

P r z y  szkole  w Bia ły  n iżnie j  w licza  s ię  u ż y t e k  z pó ł  m o rg a  
po la ,  p r a w o  p as zen ia  b y d ła  n a  p a s tw i s k u  gm in n em  i 4 sagi  d rz e w a  
w  łączne j  k w o c ie  15 złr . — p rz y  szkole  w G r ó d k u  3 sagi  d r z e w a
w k w o c ie  15 z łr .  a  p r z y  sz ko le  w  Breśc ie  u ż y t e k  z 2 m o rg ó w  i
742 sążni  p o la  w k w o c ie  70 ct.  rocznie .

R ada  s z k u in a  o k rę g o w a  w Pilznie ro zp o rz ąd zen iem  z dn ia
15 lu te g o  1891 r. 1. 78 o g ła sz a  k o n k u ry  na  n a s t ę p u ją c e  p o sa d y
n a u c z y e i t d s k i e :

I. P rz y  szkole 2-kl . w B oży  na p o sa d ę  m łodszego  n a u c z y ­
c ie la  z p ła c ą  ro c z n a  200 zlr .

U. przy szkole łę jcdnnklasowej fi lialnej  w K am ien icy  g ó rne j  
z p l ą c ą  roczną.  250 zlr . i wolnem pom iesz k an iem

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Mielcu ro zporz ądzan iem  z dn ia
lii  lu t e g u  1891 r, 1. "7 t®igłasza "konkurs na niierępująeie posady
n a u c z y c ie l s k i e :

T. P rzy .-yzkolar l i  e ta to w y c h  1-kl.  w B o rk a c h  niżuickicl i , J o -  
seisiliir-fie, Księż.ttieaeli i W a d o w ic a c h  g ó rn y c h  z p lą c ą  ro czn ą  
300 złr . i wolnem pom iesz kan iem , w Josofsdorfie  w licza  się do 
p ła c y  dochód  zegr t in tu  szk tdnogo  w k ra jc ie  7 zlr . 28 c t .

II. P m  szko le  e ta tow ej  1-kl. w O ta lęży  z p łacą  roczną  
328 zlr .  15 ct . do k tó r e j  w licza  się d o ch ó d  w n a tu rn l ia e h  w ar tośc i
139 zlr . 75 ot. i w olnem  pom iesz kan iem .

U l .  P rz y  szk o łach  f ilia lnych w  Cznjkow ijj ,  P o d b o rz u  i W o l i
p ln w sk ie j  z p l a e ą  g fc z n a  250 zlr . i wolnem  pom iesz k an iem .

IV .  P rz y  szko le  e ta to w e j  2-kl. w V am pio rzow is  z .ro czn ą  
p ł a c ą  240 złr . i w olnem  pom iesz kan iem .

V. P rz y  szkole  e ta to w e j  2-kl w P rz e c l a w iu  z roczną  p laoą  
200 złr. i d o d a tk ie m  211 zlr . na  p o m ieszkan ie .

1 I. P rz y  szkołach?1; ,e ta tow ych  2-kl . w K a w ę c z y n ie  i W o l i  
w a d o w ic k ie j  z p l ą c ą  ro c z n ą  200 zł r . i w olnem  pomie-Jzkaniem.

R ada  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Kolbuszowie ro zp o rz ą d z e n ie m  z d. 
15. lu tego  1891 r. 1. 104 og łasza  k o n k u r s  na. n a s t ę p u ją c e  p osa dy  
na u c z y c ie ls k ie  :

I. P r z y  szk o łach  1-kl. e ta t .  w l ł u e i e  k o m o rn w s k i r j ,  T rzę-  
sów ce i Wulc™ so ko łow sk ie j  z p l ą c ą  po 3fH> zlr. i w o lnem  pom .

I I .  Przy szko łach  liliitlnyc.li: w Brźoyfowęj g ó rze ,  K o m o ­
row ie ,  N ow ej  wsi,  O s t ro w a c h  b a r su o w s k ic h ,  P r z y l ę k u ,  S ied lance  
z p l a e ą  po  250 złr . i w olnym  pom iesz kan iem .

I ł l .  P r z y  2-kl s z k o łach  w M a jd a n ie  i Namżowie, p o sa d y  
m lod .  nauezyę fe l i  z p ł a c ą  po 200 zlr . , n a d to  w M a jd a n ie  z PO0/,, 
d o d a tk ie m  n a  pom iesz k an ie .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Ł ańcucie  ro zp o rz ąd zen iem  z dn ia
12. lu teg o  1891 "r 1. 114.'■ o g łasza  k o n k u r s  11:1 n a s t ę p u ją c e  posady  
u a u ć ly  (dolskie:

I .  P rz y  szk o łach  fil ia lnych w Bialoberkach, K ro m ie n ic y  i 
w Ż n k l in ie  z p ł a c ą  phf 250 złr . roczn,re*.j w olnejh  pom ieszkan iem .

I I .  .Przy s z k o łach  ó ta to w y e h  1-kl. w l lu sso w ie ,  B o z b ó e z n , , 
S tare in in ieśe ie ,"" w  W oli  m a łe j  i O s t ro w ie  z p i a c ą  ro c z n ą  po 300 
złr. i w o lnem  pon i i lS zka i i iem .

I I I .  P rz y  szko le  2 -k l  w R a k s z a w ie  j e d n a  p o sa d a  n a u c z y ­
c ie la  s ta rszego z p ln c ą  roiSzną 401) zlr . i 50 zlr. za" k ie ro w n ic tw o  
tudz ież  w o lnem  p o m ie sz k a n ie m  i j e d n a  posa da  nau cz ,  m łodszego  
z p l ą c ą  ro c z n ą  240 zlr . i w o ln e  pom ieszkan ie .

R a d a  s z k o l n a  o k rę g o w a  w T u rc e  rozp o rz ąd zen iem  z dn ia  25. 
s ty c z n ia  18.91 r. 1. 1062 o g łasza  k o n k u r s  ce lem o b sa d zen ia  p o sa d  
nau czy  eiedskieh,:7M

1. w L ib u c h o rz e  ;
2. W y s o c h u  u iżuem  7, p lao ą  300 zlr . i w o ln em  p o m iesz k an iem
3. przyl  sźkole 1-kl. fi lialnej  w K ra s n e m  z p ł a c ą  250 złr. 

i w o lnem  pom iesz kan iem , tudz ież
4. p o s a d a  n a d e t a to w a  p rz y  szkole" 4 -k l  m ięszane j  w T u r f f l  

z p ł a c ą  270 złllłfji 1 0 %  d o d a tk ie m  na  p o m iesz k an ie .
. R a d a  sz k o ln a  o k rę g o w a  w T arnow ie  rozp o rz ąd zen iem  z dn ia  

14 lu tego  1891 r. 1 286 o g ła s z a  k o n k u r s  n a  n a s tę p u ją c e  p osa dy  
n a u c z y c i e l s k i e :

1. n a  p o s a d ę  rzeczyw is te j  nauczyc ie lk i  s ta rsze j  z -roczną 
p ł a c ą  700 złr. i d o d a tk ie m  n a  m ieszkanie"  w  kw o c ie  70 złr .  i e w en ­
tu a ln i e  rzeczyw is te j  nau czy c ie lk i  m łodsze j  z ro c z n ą  p l ą c ą  450 złr . 
i d o d a tk ie m  n a  poniieszkaniijB w kw o c ie  45 zlr .  w 4-kl .  szkole 
żeńsk ie j  w  T a rn o w ie ;

2. n a  p o sa d y  nauczyc ie l i  s ta ły c h  z ro czn ą  płaci 300  złr .
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w olnem  pom iesz k an iem  w ] -k l .  szko le .  e ta to w e j  w Ż uko n ić ^ćh  
s ta ry c h  i Z a w a d z i e ;

3. n a  p o sa d y  n a u c z y c ie l i  szkól f i l ia lnych  z p lą c ą  250 zlr. 
i woli iem p nm ręszkan iom  w T rz H ie s n ie ,  P le śn ie ,  L ic h n in i a j i  Kar-  
w odrzy .

R a d a  sz k o ln a  o k rę g o w a  w Ż y daczow ie  rozp .  z dn ia  15 l u ­
tego  1891 i'. 1. 367 o g ła s z a  k o n k u r s  n a  n a s t ę p u ją c e  p o sa d y  nau-  
czyc ie lsK ic :

Ą)Kt>rzyj sz k o ła c h  e ta to w y c h  1 - ki. : w B u ja u o w ie ,  C ucu to -  
wcac li ,  Gzoęnicy,  D eiueńee '  leśnej ,  Ijjmiitmeu poddniesTSzańskiej , 
D u b ra w e e ,  Dożowie,  l lan o w o a c h ,  I w a n o w a c h ,  J a j k o w c a c h ,  Juso-  
p tyczaoli ,  K o to ry n a c h ,  L a c h o w ic a c h  zarzjSztkych, L a c h o w ic a c h  p o ­
dróżnych ,  L ubszy ,  M a ch l incu ,  M alechow ie ,  M ie ln iczu j/N jow em sio le ,  
P c z a n a c l i ,  P o k ro w c a c h ]  T e jsa row io ,  W olicy  h n izd y c z o w s k ie j ,  Ży-  
r a w i ś  z p ł a c ą  po SCO zlr., wolnoiu  p o m iesz k an iem  i u ż y tk ie m  1 
m o r g a  .ogrodu ( a r t  1(1 ustaw!)'! z dn ia  1 s tyczn ia  1880).

B )  p rzy  sz-liplaeh f i l i a ln y c h :  w H al iczach  p o d ró ż n y c h ,  .Be- 
.reźfiiiiy k ró lew sk ie j ,  l low ic ,  I z y io ró w c e ,  l u jo w ó u ,  K o rc z ó w c ^ I  L u -  
tynce ,  Ł y s k e w ie ,  M iędzyrzędach .  M ły n is k a c h ,  O b la ź n ro y y l>ipmSSch, 
T a ruaw cyW tlśo iu ,  Ż u r a w k o w h ,  z p lą c ą  w szędz ie  po 250 zlr . wol- 
nem  poiniSnfikanjeni i u ż y tk ie m  1 m o rg a  ogrodu .

J ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  w sz k o ła c h  w y m ie n io n y c h  w Gucu- 
towoaeliy-' D em ciice  p o d d n ie s t r z a ń s k ie j ,  Pczana.ć;h i M ły n is k a c h  j e s t  
j ę z y k  po lsk i ,  w  szko le  w M a c n l in c u  n iem ieck i ,  Nówmmsiole po lsko-  
n iem ieck i ,  a  we wszystkic.li in n y c h  j ę z y k  rh s ld  j ę z y k ie m  w y k ł a ­
dow ym .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Nowym T a rg u  rozp o rz ąd zen iem  
z d n ia  15 lu teg o  1801 r.  1. o g ła s z a  k o n k u r s  n a  n a s t ę p u ją c e  
p ó sa d y  n a u c z y c ie l s k i e :

1. N a  p o sa d ę  n a u c z y m e ia  s ta łe g o  3 ki.  szk o ły  l u d o H I B w  Z a ­
k o p a n e m  z p lą c ą  400 zlr.

I I .  B a  p o s a d y  n a u c z y c ie l i  w je d n o k la s o w y c h  sz k o ła c h  lu d o ­
w y c h  z pładaffiOO zlr .  i woliiem p o m ie sz k a n ie m  w J a w o r k a c h  (w y ­
k ła d o w y  j ę z y k  rusk i)  w M a n io w ach .

k 2 M v nau czy c ie l i  w szkoiacli  f i l ia lnych  z p l ą c ą  
250 zlr . i w oli iem pom io szk a n ie m  w  Chabółwcp, D ębnie ,  D ł u g ^ Ą  
p o lu ,  D z ien is iu ,  U ro u k o w ie ,  H a r k lo w e j ,  K lu sz k o w c a c h ,  K n u ro w ie ,  
Ł o p u sz n e j ,  P ięJoujżkmriuaoh, P o d c z e rw o n e m ,  U atu lo w ie ,  R o g o ź n ik u ,  
Szleir ibargu,  "\\ a k sm u n d z ie ,  "Witowie,, "Wróhlówce, w Z a lucznem .

I T .  B a  p o s a d y  n a u c z y c ie l i  m ło d sz y c h  p rz y  szko le  u )  b-kl- 
m ęs k ic j  w N o w y m  T a rg u  z p l ą c ą  270 zlr . i 27 złr . n a  p o m ie s z k a ­
n i e ;  b) 4-kl. e ta to w e j  w C z a rn y m  Ditiiajci trz  p la c ą -2 4 0  zlr . i 24 złr . 
n a  p o m ie sz k a n ie ;  fffiS-kl. e ta tow ej ,  w  Z a k o p a n e m  z p ł a c ą  240 zlr . 
i  24 n a  p o m i r a z k a n i e ; d) 2-kl.  e ta to w e j  w O c h o tn ic y  ("przy k o ­
śc ie le)  z p lą c ą  240 zlr .

P ie rw s z e ń s tw o  w u zy s k an iu  liosłuly w N o w y m ta rg u ,  C z a r ­
n y m  D u n a jc u  b ę d ą  m ieli  ko inp e ten c i  p o s ia d a j ą c y  u zdo ln ien ie  do 
u c z e n ia  śp ie w u  z nut .

R a d a  s z k o ln a  o a r ę g o w a  w S k a ł a c i e  rjizp. z d n ia  15 lu tego  
1891 r. 1. 125 ro zp isu je  k o n k u r s  n a  n a s tę p u ją c e  p o s a d y  n a u c z y ­
c ie lsk ie :

L  w P o d w o lo c z y s k a c h  p o s a d a  s ta rszeg o  n a u c z y c ie la  ( k tó ­
r e m u  e w e n tu a l f i ię ć k ie ro w n ie tw o  z a k ła d u  p o ru o z o n s  b y ć  m oże)  z 
p l ą c ą  roczną, 460 zlr . i 1 0 %  n a  pom iesz k an ie  w z g lę d n ie  z d o d a ­
tk ie m  z a  k ie ro w iu e tw o  w roczne j  kw oóie  50 zlr. i - r o lu tu m  n a  p o ­
m iesz k an ie  w k w o c ie  rocznej  150 zlr .

2. w Z adn iszów ce  p o s a d a  naucz ,  s ta rszeg o  z ro czn ą  p ł a c ą  
400  zlr . w  '.czem n a t u r a l i a  (5  k o rc y  i 20 g a r .  p szen icy ,  5 k o rc y  
20 gar .  ży ta ,  5 k o rc y  20 gar .  j ęczm ien ia ,  5 k o rcy  20 g a r .  k roczk i)  
ogó lne j  w ar tośc i  77 zlr . 63 ct. i wol.  n o m . w b u d y n k u  szko lnym .

3. w  l lo ro d n ic y  p o s a d a  naucz ,  s ta rszeg o  z p ł a c ą  ro c z n ą  
300 zlr . w  ezem n a t u r a l i a ' , ( - (  k o rce  pszen icy ,  10 k o rc y  ż y ta ,  8 
k o rc y  i 20 g a r c y  l ireczki  i 9 k o rc y  j ę c z m ie n ia )  w ar t .  87 z l r .  95 ct. 
i  w olnem  pom. w  b u d y n k u  szko lnym .

4) w  P o z n a n c e  h e tm a ń s k ie j  p o s a d a  uaucz .  s ta r .  z ro czn ą  
ł a e ą  300 zlr. i w o lnem  p o m ie sz k a n ie m  w  b u d y n k u  szko lnym .

5. w H U bow ie  p o sa d a  naucz.  s ta r .  z roczną  p ła c ą  300 zlr. 
w czem n a tu r a l iń  (2 1 korce  i 12 garncy ,  zboża)  ogó lne j  w ar tośc i  
84 złr .  8 ct. i wojneni p o m iesz k an iem  w b u d y n k u  szko lnym.

6) w S ta rom ie jszczyźf i ię  p o j a d a  naucz ,  s ta rs z e g o  z r o ł z n a  
p ł a c a  300. zlr . w c ż B n  i i a tu ra l ia  [jjy kmTca psz en ice ,  ży ta ,
„ęcznnimin i l i re czk i |  ogólnej  w a r to śc i  102 zlr . 50 ct. i w olnem  
p o m iesz k an iem  w b u d y n k u  szkolnym .

W  sz k o ła c h :  w P o d w o lo czy sk ach ,  Zadnijzówelsl" Ó z n a i e e  
j e s t  j ę z y k  w y k ła d o w y  p o l a k ó w  r o s z ę ®  ruski .

R ada  s z k o ln a  o k rę g o w a  w Cieszanowie  rozp. z d n ia  15 l u ­
tego 1891 r. 1. l o t  o g ła s z a  k o n k u r s  n a  n a s tę p u ją c e  p o sa d y  n a u ­
czycie lsk ie  :

a )  przy  szk o łach  e ta to w y c h  j e d n o k la s o w y e l i  z p ła « ą  30O zlr .  
i woliiem p om ieszkan iem ,: w D zil towię nowym , G p ra je u ,  K o b y ln ic y  
w o łosk ie j .  Kręrwicy h o ło d o w sk ic i ,  L ip o w c u ,  Nifcunstęwie, T h iażow ie ,  
Zał użu.

b) l i r zy  s z k o ła c h  f i lia lnych  z j iJaca 250 zlr . i w olnem  p o ­
m iesz kan iem : w Biliajaąli , LYeifcldziłi^., Pul orlich, Ki 'owiCi lasowSj;, 
Moszużartiey, Podetmsc/.yźnie, S uche jw o li .

W  sz k o ła c h ;  w Xie in?tawin ,  Kreifftldzie i MĆtjzczaniey j /S j  
z y k  wykladow-y polski , we w szystk ich  in n y c h  rusk i .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w J a ro s ł a w iu  rozp. z dn ia  14 lu ­
tego  1891 r. I. i 49; .ro zp isu je  k o n k u r s  na  n a s t ę p m ą e e  pO’sa d \  n a u ­
czyc ie lsk ie  :

a )  posady mlod.  naucz ,  p rzy  VI-kl .  szkoło .żeńskie j  w J a r o s ł a ­
w iu  z ro czn ą  p l ą c ą  1! >0 zlr .  i 1 0 %  d o d a tk u  n a  p o m iesz k an ie ;

>),) p o sa d y  m lod .  nauczyc ie l i  ( i iauczycie l t t i )  w 0-kk  s z k o le  
w Cieplicnoh/J j jM ajdanie i S k o ło s^sw ie  z ro czn ą  p ła c a  po 24(/ złr.

p j-z l  sz k o ła c h ,  e ta to w y c h  1 -kl.  w B o ra ty n ie ,  O etuli ,  Mo- 
lńdjjbzu, O s trow ie ,  Pe tna tye j iw d i ,  R a d y m n ie  żeńsk ie j ;  ,Św ię tom , Za-  
b ło tcach  i Z am ie ch o w ie  z ro czn ą  p ła c ą  po JtpO zlr.

d )  p r z y  szk o łach  f i l ia lnych  1-kl. w C ieszacm ie  w ie lk im  
D ą b ro w ic y ,  G rab o w cu -  l i  id a ło w ieach ,  K is i1 lowie, R a d a w ie ,  l lp zw ńń"- 
n icy  i W oli  bucl iow skie j  z róczaia p l ą c ą  po 250 zlr. [w s z k o łach
p o d  b c. d. z w o ln em  pom ieszkan iem ].

R a d a  szKolna o k rę g o w a  w Nisku rozp. z d n ia  i.8 lu tego  
18911 16 J  o g ła s z a  k o n k u r s  n a  n a s t ę p u ją c e  p o sa d y  nauczy c ie lsk ie

1. p r z y  s z k o łach  1 k l .  e ta t .  w j . ł y ż o w ie  i K o p k a c h  z p ł a c ą  
po 300 zlr .  i w o lnem  p o m ie sz k a n ie m ;

2. p o sa d y  m lo d .  naucz ,  p rzy  szko le  u) 4-ld. w R u d n ik u  
z p ł a c ą  270 zlr . i 1 0 %  d o d a tk ie m ,  b)  2-kl . w K a m ie n iu  z p lą c ą  
240 złr .

3. p rzy  f i l i a ln y c h : w  B o rk a c h , .  G o lcach ,  G ro b lach ,  Kłufc M a­
z ia m i ,  N arc ie  N o w y m ,  Nowosifelcu z p ła c a  po 250 zlr . i w o lnem  
pom iesz kan iem .

R a d a  s z k o ln a  o k rę g o w a  w S n ia tyn ie  ro z p o rz ąd zen iem  z dn ia  
12 lu teg o  1891 r. 1. 119" Ogłasza k o n k u r s  n a  nas tępu ją^ fc  p o sa d y  
n a u c z y c ie l s k i e :

a) p rzy  s z k o łach  e ta to w y c h  1-kl.  w Bełolui (z p ł a c ą  290 zlr . 
i u ż y te k  m o rg a  o g ro d u  w ar tośc i  10 złr .)  w Borszczow ie  (z p lą c ą  
2 § 4  z l r .  4 k o rce  k u k u ry d z y  w a r to ś c i  20 złr . i 2 sagi  n. a  d r z e w a  
w a r to śc i  16 zlr .)  w Z a w a łu  [ g o tó w k ą  295 zlr. i do ch ó d  z %  m . 
po la ,  w ar to śc i  5 z l rgń f j

b)  p rzy  sz k o ła c h  f i l ia lnych w C h leb icz y u ie  p o ln y m  [ g o tó w k ą  
238 z lr .  76 ct. i d o c h ó d  z 2 m o rg ó w  1459 kw .  s. p o la  w ar to śc i  
11 zlr .  24 ct .]  w L u b k o w o ac l i  ( g o tó w k ą  196 zlr. i 1 3 Ł/2 k o rc a  
k u k u r y d z y  w ar tośc i  S S z l r . )  w  O leszkow ie  (g o tó w k ą  247 złr .  30 ct. 
i d o c h ó d  z 1318 k w .  s. p o la  w a r to ś c i  2 zlr . 70  ct .]  w O re lcu  (go ­
t ó w k ą  215 z łr .  i 7 k o rc y  k u k u r y d z y  w ar to śc i  35 zlr .)  w  P o to c z k u  
[g o tó w k ą  232 zlr. 38 et.  1 ł t r .  d r z e w a  w ar tośc i  13 złr . 60 ct. i 
d o c h ó d  4 z ł r .  2 ct.  z 1 m o rg a  p o la )  w  T u la w ie  i[J Iśo iu  po  250 z łr  
g o tó w k a .

c)  m ło d szy c h  n a u c z y c ie l i  p rzy  s z k o łach  2 -k l .  w  K a r lo w ie  
(200 zlr ..) i R ożnow ie .  (240 zlr).

O dpow iedzia lny  re d a k to r :  J an  L itw ińsk i.
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